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TELEFON 541.

Liberum rumpo.
Piszą nam z Wiednia:

Wiedeń. 22 kwietnia.
Jakie są w i d o k i  w i o s e n n e j  s e s y i  Rady 

onństwa? Na to pytanie szuka odpowiedzi prasa 
wszystkich kolorów, iuterrieury z „kierującymi" mę­
tami stanu, rozmaici „wybitni” i „najwybitniejsi”, 
i  odpowiedź, jak d<rtąrl, wypada pesymistycznie.

Z Sejmów czesko - niemieckich wiadomości naj­
gorsze, mowy przewódeów czeskich licytują się w ra ­
dykalizmie. Tak zwani umiarkowani i dyplomaci 
chcą pokazać niepokojącej się wyborczej rzeszy, że 
pictylko są równie radykalnymi, jak specjaliści od 
radykalizmu, ale prócz tego są mądrzejsi, więc za­
stawiają równocześnie ogromny sak na tłumy i rzu­
cają wędkę o misternej fałszywej musze aż do — 
Burgu. Co prawda źle im idzie, sporo narybku wy­
myka się na wszystkie boki, a u góry, mimo potę­
pienia awantury o „zde" w armii, jakoś nagły wzgląd 
czeskich menerów na armię i predylekcye Korony 
dla niej, nie zrobił żadnego wrażenia.

Ostatnie fortissimo Kramarzy, Kaizlów, Paca- 
ków bezpośrednio przed nową sesyą, zrobiło u góry 
i samej góry wrażenie przystawiania rewolweru do 
piersi — a bout portant, a jak się ktoś bardzo kie­
rujący przed nami wyraził, „ n o s i  w s z y s t k i e  k o ­
d e k s e m  o k r e ś l o n e  c e c h y  w y m u s z e n i a  — 
reiner Erpressungs Versuch“.

Nie może ulegać żadnej kwostyi, że czescy me- 
rerzy wobec budzącego się w kraju niezadowolenia, 
są w opałach. Krótka faxa „niezasłużonego szczę­
ścia”, zdobyczy wyłudzonych od polskiej fantazji 
i szczodroty szlacheckiej minęła, — radykalizm się 
burzy. Chciano więc przypuścić do rządu i do Ko­
rony ostatni atak ze wszystkich stron, zastraszyć, 
'sterroryzować i — wymusić.

„Nie ma zgody na nic” —  liberum veto, Sejm 
nie dojdzie, nie pozwolimy na nic. Oto jedno hasło. 
Cała prasa czeska cieszyła się finansowemi opalami 
rządu, kierujące organy delektowały się wieścią, że 
wyczerpane wszystkie zapasy do denka, że do dwóch 
miesięcy po prostu maszyna stanie, a ta  „triste F i - 
nandage“ skarbu państwa, zmusi, jak  pisał „uiniar- 
kowańszy” organ do „einschreidende Vercienderungen“. 
Państwo ma straszne termina, z czerwcem kończą 
się wszystkie prolongaty. Więc niedopuścić w Wie­
dniu do niczego, zwinąć parlament, to komenda 
„umiarkowanych”.

Za liberum veto obstrukcji idzie teraz liberum 
rumpo — zerwanie Rady państwa. W tej czeskiej 
gorączce jest sporo prawdziwej gorączki i farsy, za­
ślepienia i rachuby. W tom leży niebezpieczeństwo 
sytuacyi : ze strony czeskiej grozi istotnie awan­
tura całkiem radykalna , a zrobią ją  — „umiarko­
wani”.

Radykalizm panów Kramarzy, Kaizlów, Stran- 
skich nikt na seryo nic bierze, wszyscy doskonale

W s z e lk ie  p ra w u  z a s t r z e ż o n e .
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Nie przerywał, ani przeczył, ale gdy umilkła 
zmęczona, rzekł łagodnie:

— Nie desperujcie, ciotuszka, Saszcńka was 
odwiedzi i posłucha.

— Nie, nie —  zaprzeczyła ze stękuięciem — 
jeśli nic opamiętała się po jego śmierci, to już nigdy 
się liio opamięta. J a  wtedy jej czekałam, nie przy­
szła. Zamknięta jej dusza na boski znak. Dał wtedy 
znak, a ona nie zechciała pojąć... On w piekle, 
a ona?...

— Kto, on? — spytał mimowoli przerażony tern 
bredzeniem.

— On, czarny jej duch, szatan jej duszy, jej 
zguba i nieszczęście — Fomow.

Barcikowski się wzdrygnął, spojrzał na starą. 
Coś nieopisanego — jakby strach przepaści zatamo­
wało mu oddech.

A Palagieja, podniecając się coraz bardziej, 
/- mówiła.

J a k  się między nimi zaczęło kochanie — mó­
wiłam jej. Saszcńka, to grzech — ale ona ze Izami 
powiada: — ciotużka, jaż młoda — mąż stary, clio- 
IV! — ja śmierć sobie zrobię, a kochać tego muszę.

wiedzą, z którego końca ich „ewig Weh und A ch “ 
daje się zażyć i z gruntu wykurować. Ta serya po­
lityków i „przewódeów narodu”, nie zostawi w na­
rodzie dobrych wspomnień. Ale zapędziwszy się w li­
cytację. mogą istotnie znaleźć się tam, gdzie nie 
chcieli.

Zaczęło się od dobrego aranżowania taktyczne­
go, od podziału ról, reżyserya była wyborna: „Ty 
będziesz umiarkowany, ty będziesz radykalniejszy, 
ty będziesz całkiem radykalny. Pierwszy będzie mó­
wił rządowi: patrz, jak nie zrobisz togo, co ńiy 
umiarkowani chcemy, to przyjdą po nas radykalniej­
si. Ci będą krzyczeć, że w gruncie rzeczy ich opo- 
zycya to cukier czeski, w porównaniu z tein, eo 
przyniosą tamci całkiem radykalni, husyci, taboryci. 
Szalone szczęście, niczem uio zasłużone przez chwilę, 
obłęd naiwności i sentymentalizmu i fałszywej poli­
tyki polskich sojuszników przez całe trzy lata, zde­
moralizowały czeską politykę i g d y  p r z y s z ł y  z a ­
wo d y ,  s z t u k a  m e n e r ó w  d o t y c h c z a s o w y c h  
z a w o d z i .

Niedawno im mówił Rieger w Izbie panów: 
„Historya uczy, żc tchórzostwo umiarkowanych za­
wsze największe błędy w polityce sprowadza”. Gdy 
komenda czeska stanęła na gruncie najjaskrawszego 
radykalizmu, gdy Sejm czeski cały broni rosyjskiego 
wniosku Szamanka i w y m a c h u j e  w o b e c  W i e ­
d n i a  r o s y j s k ą  p o m o c ą ,  a w morawskim Sej­
mie to samo robi p. Silery i towarzysze, i to wszy­
stko po —  spóźnionych co prawda, ale przecież gło­
śnych polskich protestach — gdy ex-minister broni 
obstrukcyi, główny kandydat na ministra grozi zawie­
szeniem parlamentu, wszyscy nie chcą dalszych kon­
ferencji  ugodowych — s y t u a c y a  w y d a j e  s i ę  
g r o ź  n ą.

Otóż nie używając formy interrieiou, powiem, 
jak się u góry przedstawiają horoskopy jutra, oczy­
wiście zostawiając miejsce ’ na ,l,niespodzianki dzie­
jowe”. J a k  d o t ą d  r e w o l w e r  c z e s k i  n i k o ­
g o  u g ó r y ,  a n i  u s a m e j  g ó r y  n i e  z a s t r a ­
s z y ł .
i Przed Rudą państwa nie dostaną Czesi żadne-, 

go prezentu. R z ą d  w n i e s i e  d o  I z b y  u s t a ­
w ę  j ę z y k o w ą  d l a  C z e c h  i M o r  a w y, usta­
wę, gotową prawie bez zmiany, jeszcze przed roz­
poczęciem konfcrencyi ugodowych. A chociaż na 
konfereucyach schodzono z drogi głównej kwestyi 
języka w służbie wewnętrznej i zaczęto ugodę 
z „cieńszego końca”, to przecież były rozmaite son­
dowania z obydwu stron i fakt, że rozumny i bar­
dzo seryjnie myślący minister stoi po tyłu rozmo­
wach i porozumieniach się i konfereucyach przy swo­
im projekcie, który wypracował za ministerstwa kr. 
CI ary, daje pewną rękojmię, że „u trafił” miarę.

W j e d n e j  k i e s z e n i  m a j ą c  u s t a w ę  j ę ­
z y k  o w ą, w d r  u g i e j u m o c o w a n i e  do r  o z w i ą- 
z a n i a  I z b y  podejmie rząd rokowania parlamentar­
ne. Rząd liczy na głos ogromnych sfer k r a j ó w  
i l u d ó w  b e z p o ś r e d n i o  ;i i e i n t  o r e s o w a u y c b,

J a  duszę dla niego stracę, ja  umrę z nudy z tę ­
sknoty bez niego. Ktoby nad nią litości nie miał, 
ktoby jej życia nie chciał osłodzić — takiej ślicznej, 
młodej, a tak oszukanej w małżeństwie. Ach, jaż 
słaba byłam — dałam im się kochać. Myślałam — 
Korf trup — Korf umrze —  oni się pobiorą — ja 
Boga oinodlę za tych dwoje. A tu Korf żył i żył, 
zaczął czegoś się domyślać, szpiegować, śledzić ich 
nieszczęsnych — w trwodze żyliśmy bezustannej — 
ona biedna schła i nikła, Fomow poprzysiągł, że się 
zastrzeli, jeśli jakiego końca nie zrobią. A Korf żył, 
i odgrażał się. że jakieś weksle ma, któremi Fomo- 
wa na dno turmy zapakuje. Hospodi Boże, to były 
cz a s y !

Odetchnęła, pasując się ze sobą, wreszcie prze­
żegnała się kilka. razy.

— Kara Boża, kara Boża — ja umieram, trze ­
ba wszystko rzec. Onaż niewinna, opętał ją ten 
szatan, nie wiedziała, co robi. To on proszek dał — 
on dał — on — on i

Miał Korf zasnąć — klucz od biurka, trzeba 
było tylko wykraść, te weksle zabrać. .

Tak ten szatan gadał, tale ona wierzyła — tak 
miało być — ona mi na krzyż przysięgła. Nieszczę­
ście się stało — ton ją  oszukał, czy tak Bóg chcml, 
Korf proszek wypił, ale nie zasnął — weksli wziąć 
nie można było — wszystko inaczej poszło — na 
zgubę dusz grzesznych. Korf umarł.

—  O tru ły !
— Kto mówi! — przeraziła się — nie poznała 

głosu Burakowskiego. Siedział w krześle wyproslo-

na głos interesów materyalnych w krajach, w których 
toczy się wojna domowa.

N i e  p ó j d z i e  — t o  n i e  p o j e d z i e  r z ą d  — 
a l e  p ó j d z i e  p a r l a m e n t .  Nie da się uzy­
skać zgody, pacyfikacji i koalicji wielkich stron­
nictw — to pojedzie na lewo raczej, niż na prawo.

Tymczasem straszna stagnacya, niszczenie 
państwa, krajów, ludów.

Zboczenia niegdyś rozumnej i pilnującej inte­
resów państwa i kraju polskiej polityki, zmarnowały 
wielką rolę, którą miała polska deiegacya. Zostało 
się jeszcze wpływu spora resztka — od rozumnego 
jej użycia zależy może jeszcze w Austryi więcej, 
jak —■ na to sami zasługujemy.

Zobaczymy, co zrobią z e  s o b ą  Polacy wobec 
czeskiego —  liberum rumpo.

H e c y d s i  J c l© !
Pojutrze podejmuje przerwane obrady Sejin po 

wypoczynku świątecznym i ma przed sobą pełnych 
10 dni do ukończenia budżetu i kilku mniej ważnych 
spraw ustawodawczych. O ważnych nie ma mowy, 
aby w tej sesyi mogły być załatwione.

Do ważniejszych należy reforma gminy, oraz 
zmiana ustroju politycznego, rządowego i autonomi­
cznego — wszakże o tej nawet nie śmiano głośno 
mówić w Sejmie. Ubito, zanim na światło dzienne 
pokazała się. Wszakże ważniejsza czynność czeka 
Sejm po za ofieyalnem posiedzeniem w Izbie sejmo­
wej. Według informacji z kół poselskich, odbędzie 
się w piątek dnia 27 kwietnia posiedzenie sejmowe­
go Koła polskiego, na które rozesłano zaproszenie 
do wszystkich polskich posłów do Rady państwa, 
należących do Koła polskiego w Wiedniu.

Mamy w Austryi dwa Koła polskie: jedno, to. 
owo znane 56-członkowe Koło polskie w Wiedniu 
pod przewodnictwem pp. Jaworskiego i hr. Wojcie­
cha Dzieduszyckiego, drugie, to sejmowe Koło pol­
skie we Lwowie, pod przewodnictwem pp. Jaworskie­
go, obejmujące cały Sejm z wyjątkiem Rusinów, a. 
więc stukilkudziesięciu posłów. To Koło sejmowe 
zbiera się bardzo rzadko, radzi mało, lecz ostate­
cznie w jego imieniu rządzi się krajem; ono wybie-j 
ra  komitet centralny wyborczy i w jego ręce powie­
rza przyszłość reprezentacji polskiej w Wiedniu, 
ono przechowywa tradycje polityczne, ono jes t  wy- 
obrazieielem fikcyi o solidarności Koła polskiego 
w Wiedniu z sejmowem Kołem polskiem we Lwowie. 
W imieniu zaś tej fikcyi, większość olbrzymia sej­
mowego Kola polskiego zawiązała się w klub, p. t. 
Unii konserwatywnej i jako reprezentantka idei wię­
kszości sejmowej faktycznie sprawuje moralny rząd 
w kraju.

Zdawałoby się, że wobec takiego stosunku 
Koła polskiego w Wiedniu, do sejmowego Koła we 
Lwowie, powinnoby rokrocznie zwoływane być posie­
dzenie wspólne obydwu Kół, na któremby sejmowe

wany, sztywny, kropli krwi nie miał w twarzy,
i jakby umarłe rysy.

Jedno to słowo wymówił, i nic więcej.
— Fomow go otrui —  sam Fomow I —  za­

wołała uparcie. —  Saszcńka niewinna. Onaż tylko 
nieszczęsna, tak bez pamięci kochała tego niegodziwca, 
onaż za niego życie poświęciła.

— Co dalej? Mówcie! —  wyrzucił z siebie 
Wacław.

— Dalej — ty wiesz, gałubczyk. Notow gał- 
gan sprawę zrobił — nie mógł darować, żc go Fo­
mow wyśmiewał, a ona raz pianego kazała za drzwi 
wyrzucić. A tu s.ę pokazało, że Korf połapał ich 
listy, i w biurku były. Trzeba było do biurka się 
dostać, a na biurku były pieczęcie. I ona nieszczę­
sna dla logo szatami wszystko poświęcała. Ty wiesz 
gałubczyk — ona ci za te listy i weksie własną 
cześć oddala. Piacząe nad jej niedolą — gdy wy 
wyszli, ja  z biurka wszystko wyjęłam.

— I  co dalej, mówcie! — powtórzył Bar ża­
kowski.

— Ty nas z biedy wybawił. Spalili my weksle, 
a listy schowałam ja  dobrze, żal było palić, bo to 
Suszońki nieszczęsno, kochanie. Ale ja, wtedy zaklę­
łam i 'poprzysięgła mi, żc z Fomowcm w życiu się 
nie spotka, że go z pamięci i duszy wyrzuci, że po­
kutę za to nieszczęście uczyni. Ach Hospodi Boże, 
od tej 'pory wiórki i czwartki cały wiek poszczę 
i dwadzieścia pokłonów codzień odbijam. Żebyż Bóg 
je porachował'

(C. d. n.).
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Koło lwowskie przeprowadziło dyskusyę nad polityką 
Koła polskiego w Wiedniu, wysłuchaln licznych ża ­
lów i skarg, zasiadło na sąd nad Kołem polskiem 
wiedeńskiem i wydało wyrok sprawiedliwy. Bałoby 
to wzmocnieniem istniejącej łikcyi polityczno-pra­
wnej, lecz przydałooy się do rozświetlenia nieje­
dnych zmroków, w które Kolo polskie w Wiedniu po­
pada, kiedy wśród trudnych warunków znajdzie się 
nu r o z s t a j n y c h  d r o g a c h .

Byłoby to cenną wskazówką dla tych posłów 
wiedeńskiego parlamentu, którzy nie mając zaszczyt u 
zasiadać w Sejmie krajowym — nie clicielińy jednak 
przeuiewierzyć się tej iikcyi politycznej o instruk- 
cyach sejmowych. A jednak w najtrudniejszych chwi­
lach Kolo sejmowe nie zbierało się, posłów do Rady 
państwa nie pociągało przed swój trybunał, iustruk- 
cyj jawnych nie udzieliło.

I  możemy to stwierdzić — dla bisiory i tego 
interesującego stosunku — że o ile nam wiadomo, 
po raz pierwszy zbiera się sejmowe Kolo lwowskie 
z wszystkimi członkami Koła polskiego w Wiedniu 
na- jedno wspólne.

Aby odrazu zdanie nasze wypowiedzieć — 
s t w i e r d z a m y ,  ż e  j e s t t o  k r o k  b a r d z o  
w a ż n y, k t  ó r  y w d a l s z y  m r  o z w o j u w y - 
p a d k ó w w W i e d n i u i k r a j u  m o ż e 111 i o ć 
w a ż n e  k o n s e k w e n e y e .  A przedewszystkiem 
jest to stworzenie terenu, na którym porozumienie 
nie je s t  wykluczonem. Dyskusya w zebraniu piąlko- 
wem może być bardzo doniosłą, jeśli w niej udziel 
wezmą seeesyoniści polscy z klubów ludowego i Sto- 
jalowszczyków w Wiedniu. Korzyść może być tern 
większą, jeżeli zabronić to zechce, wysłuchać wszy­
stkiego, co posłowi ludowi i opozycyjni maj ą do po­
wiedzenia i jeżeli będzie miało odwagę nie korzy­
stać z olbrzymiej większości, jaką unia konserwaty­
wna w tem zebraniu piątkowern zarzucić czapkami — 
wszakże nie należy zapominać i o tem, że opozycya 
mogłoby się zrewanżować nie na zebraniu Koła sej­
mowego, lecz w kraju.

T r z y  s ą  s p r a w y ,  w których obrady w sej- 
mowem Kole mogą oddać korzyść krajowi. Jedno, to 
docyzya o tem, czy unia konserwatywna przy całej 
sympatyi dla polityki prawicy, dla Czechów, Kroatów 
i Serbów, przy calem słowianofilstwie, uprawianem 
przez krakowskich konserwatystów pójdzie na awan­
turę obstrukcyjną, zachwalaną przez Kramarza, czy 
udzieli moralnego poparcia obstrukcyi czeskiej, tuk 
jak większość Kola polskiego w Wiedniu udzieliła go 
>w listopadzie i grudniu zeszłego roku —  czy nie. 
Drugie, czy Koło sejmowe zdaje sobie sprawy z prze­
rażających objawów upadku ekonomicznego kraju, a 
co zatem idzie niesłychanie silnego prądu emigracyj­
nego, ludzi uciekających przed nędzą tego kraju czy 
nie. Jeżeli tak, to czy Koło sejmowe zdecydowane 
jest p o p i e r a ć  t ę  p o l i t y k ę  K o ł a  p o l s k i e g o ,  
która z odłożeniem na bok wszelkich względów ra ­
sowych, partyjno-politycznych sympatyi, inklinacyi 
słowiańskich etc. dążyć ma jedynie i wyłącznie do 
[ekonomicznego podniesienia kraju, a zatem w pier- 
iwszym rzędzie do uchwalenia budżetu inwestycyjnego 
przez rząd dra Kocrbera przedłożonego, w drugim 
rzędzie do uzyskania większości w Izbie poselskiej 
dla programu wielkich prac publicznych w kraju, jako 
to: 1. przyspieszona regulacya rzek, molioracya, pól, 
łąk i pastwisk; 2. budowa kanałów, dróg wodnych 
i portów; 3. budowa kilku nowych w programie nie 
umieszczonych linii kolejowych, jak :  Koneczna—Żmi- 
gród-Jasło, Jasło-Dcmbion, Tarnów-Szczucin, Lwow- 
Winniki-Brzeżauy, Lwów-Radziochów-Brody itd.

Tylko program wielkich prac publicznych może 
dać zarobek nędzarzom, uciekającym przed głodową 
śmiercią z Galicyi i tym sposobem zmusić ich do uo- 
zostania w kraju, przesunąć prąd emigracyjny z oko­
lic kraju biednych do tych części, w których te ro­
boty pubłiczne kosztem 100 milionów kor. w naj­
bliższych miesiącach i latach będą wykonywane. 
Wszystkie inno deklamacye na emigruoyę, pozostaną 
niczem, jak  bezsilnem narzekaniem lub złorzeczeniem.

Rozstrzygnięcie trzeciego pytania nie leży bez­
pośrednio w ręku sejmowego Kola, lecz niezawodnie 
pośrednio. Raz przecie trzeba na seryo wszcząć ro­
kowania z polską opozycya, reprezentowaną w Ra­
dzie państwa. Rozpocząć się to musi. Nie można 
twierdzić, żeby w opozycyi polskiej nie było dobrej 
woli. Przeciwnie. Lecz można skonstatować, że 
wszelkie dotychczasowe próby porozumienia były 
prowadzone niezręcznie. A to tak jest ważno, ze jak 
od załatwienia pomyślnego tej sprawy zależy wzmo­
cnienie Koła polskiego niesłychanie świeżym zaso­
bem nowych sił narodowych, tak uegacyjne zała­
twienie tej sprawy może -przynieść dalszą szkodę 
i dalszy ubytek sił narodowych z Kola polskiego.

Sprawa zdaje się być dojrzałą i rzeczą zrę­
czności jes t  skutecznie ją  załatwić.

Pierwszym impulsem byłoby zreformowanie ko­
mitetu centralnego wyborczego. Trzeba się zastano­
wić, czy instytucya ta, dawniej potrzebna, obecnie 
w s z ę d z i e  spełnia swe zadanie czy nie. Jeżeli się 
przekonamy, że nie odpowiada ona swemu celowi, 
to tam, gdzie się o tem przekonamy i o ile się o 
tem przekonamy, trzeba ją zreformować. Nie ulega 
wątpliwości, że na zachodzie Galicyi ani w miastach 
ani na wsi komitet centralny ani zaufania nie ma.

ani wpływu, ani tem mniej władzy. Chłop na zacho­
dzie jes t  tak nasz, tak  polski, tak narodowo uświa­
domiony, że daj Boże, abyśmy wszędzie tacy byli. 
kliasta na to komitetu nie potrzebują, żeby im na­
rzucać Binderów. Ergo na zachodzie Galicyi komitet 
centralny niepotrzebny — powinien się rozwiązać. 
Zupełnie inne względy decydująco są na wschodzie. 
O tem trzeba pamięLu:. Pierwszy krok do zawie­
szenia broni — reforma komitetu centralnego. I  tem 
może się z.a.iąć sejmowe Kulo polskie.

P Mm m m laifcl
Na pierwszej stronie blankietu fasyjnego pod 

B. należy podać rzeczywisty dochód z realności, 
względnie wartość czynszową po potrąceniu kosztów 
utrzymania budynków. Wszelkie zaś wyjaśnienia pi­
sze się na trzeciej stronie blankietu. Należy więc 
napisać, jaki był czynsz brutto z poprzedniego roku 
i wyszczególnić dokładnie koszta utrzymania. Koszta 
to obejmują: oświetlenie, czyszczenie kanału i ko­
mina, wartość mieszkania zajętego przez stróża 
i wynagrodzenie tegoż (jeżeli stróż wynagrodzenie 
jakie pobiorą), koszta utrzymania porządku w domu, 
jeżeli sam stróż nie jes t  obowiązany do jego utrzy­
m an ia , następnie wszelkie naprawili potrzebne 
w realności, koszta asekuracyjne i wynagrodzenie 
administratora. Wreszcie wolno potrącić pewien 
procent kosztów budowy na amortyzacyę budynku.

Dziwi nas to, że komisya podatkowa potrąca 
na amortyzacyę bajecznie mało, bo tylko 20%  rządo­
wego podatku. Dowiedzieliśmy się, że tak zarządziło 
ministerstwo skarbu. Ale chyba ono nie wie, jakie 
są dzisiaj budowle. 20%  rządowego podatku znaczy 
tyle, co około V3% wartości budynku. Wynika 
z tego, że dom powinien stać trzysta lat. Przy no­
wych domach nie ma o tem mowy. Jedyne dawne 
budowle mogły przetrwać setki lat. Rozporządzenia 
wykonawcze do ustawy z roku 189G każą w art. 18 
ustęp 2 oceniać procent zużycia domu według stanu 
budowli, dotychczasowego jej istnienia i obecnej 
rentowności.

Właściciel może żądać potrącenia większej 
kwoty na amortyzacyę swego domu, ale musi zara­
zom swoje żądanie uzasadnić, lub też może zażądać 
przesłuchania w tym względzie rzeczoznawców.

Co do reparacyi domu, to należy je jak najdo­
kładniej wyszczególnić, jakie one były i na czein 
polegały. Ponieważ zaś komisya te koszta zwykle 
zmniejsza po poprzedniem zakwestyonowanin ich 
wysokości, dlatego rzeczą właściciela dać na to do­
wody. O dowód zaś nie trudno. Poprostu przedłożyć 
rachunki, podpisane przez rzemieślników lub dosta­
wców matoryalu surowe<m, z których możnaby wie­
dzieć, co robili i ile pieniędzy za to dostali. W ta ­
kich razach komisya musi wiedzieć, bo ma możność 
skonstatowania dochodu tych, co składają rachunki. 
Ponieważ zdarzają się straty wskutek niezapłacenia 
czynszu przez lokatora, lub opróżnienie pomieszkać, 
przeto właściciel ma obowiąiBk to udowodnić. Nie­
zapłacenie czynszu można udowodnić albo skargą i 
bezskuteczną egzekucyą, a opróżnienie zawiadomie­
niem władzy podatkowej w stosownym czasie. Taka 
udowodniona strata musi być potrącona od czynszu.

Natomiast inne wydatki, któro zostały wyło­
żono na przebudowy, dobudowy, na różne dogodności 
i ulepszenia budynku, na sprawienie nowych rucho­
mości, me są potrącalne, np. zaprowadzenie wodo­
ciągów, których nie było, urządzenie i utrzymanie 
ogrodu dla przyjemności i. t. d.

Różnica między przychodem brutto, a wydatka­
mi i kosztami utrzymania domów, ma być wypisaną 
na pierwszej stronie blankietu. Na drugiej zaś na 
leży mnieście w odpowiedniej rubryce podatki czyn­
szowe ze wszystkimi dodatkami i procent od długu 
zahipotekowanego na realności wymienionej. Atoli 
tutaj nie. wolno potrącić spłaty samego dlumi. Dla­
tego na każde żądanie władzy podatkowej musi wła­
ściciel udowodnić, iłe zapłacił procentów i wskazać 
wierzyciela.

Jeżeli dom jakiś był zajęły dopiero z, końcem 
roku poprzedniego, np. w iistopadzie, to należy obli­
czyć p r z y c h o d y  i wydatki za dwa .  miesiące, a. otrzy­
many dochód pomnożyć przez sześć. Ten całoroczny 
dochód podlega podatkowi na rok następny. Albo też 
może podatnik wykazać taki przychód i wydatki, 
które uodiug iego przypuszczenia, będą w roku na­
stępnym najprawdopodobniejsze.

I P s \ J ą k  w  m a i

Rzeszów, 20 kwietnia.
Rozprawa Rogalskiego zbliża się ku końcowi. 

Interesują".',' a momentów coraz więcej. Zdawało się 
początkowo, ze ten wielki labirynt faktów karygo­
dnych, przez który się co dzień i sędziom i stronom 
przebijać wypada, znuży już po kilku dniach słucha­
czy. Wszelako rozprawa coraz więcej urasta do epo­
kowego znaczenia. Jes tto  istna podróż dantejska 
po piekło — galicyjskiem.

Smutne obrazy z życia naszego ludu przesu­
wają się jeden po drugim, na podstawie przeróżnych

zeznań świadków towarzyszymy jego losom nietyłko 
tu w kraju, ale i po za oceanem, a tu czy tam, 
serce tego biednego, sponiewieranego ludu drga ja ­
kąś wielką żałosną skargą z powodu tej ciężkiej, 
beznadziejnej doli, jaka mu bozwiunie przypadła, 
w udziale. Po nad tem wszystkicin zaś unosi się 
postać Rogalskiego jakby jakiś demon, którego na­
tury właściwie do dziś po trzech tygodniach rozpra­
wy nic nie potrafiło dokładnie odsłonić.

Rogalski znakomicie znal du^zę i naturę na­
szego włościanina. Przemawiał i pisał do włościan 
zawsze w tonie apostolskim, pełnym namaszczenia • 
rzekłbyś, że to patryarcha przemawia do swych owie­
czek. Przytem bystrość umysłu, z jaką występowa! 
pierwszego dnia, nie opuszcza go aż do ostatniej 
chwili, a nieraz broni się z takiem mistrzowstwem. 
że wprost podziw wzbudza. Nie brak jednak natu 
rze jego momentów, których wprost wytłumaczyć 
sobie nic można w sposób logiczny, a które zdają 
się przypuszczać możliwość pewnych zboczeń psy­
chicznych u oskarżonego. Zdaje się. że ty mi wzglę­
dami kierował się obrońca dr. Lieberman, stawiając 
wniosek o zbadanie stanu umysłu Rogalskiego.

Świadków prawie wszystkich już przesłuchane.. 
Pozostaje ich jeszcze kilku na dzień jutrzejszy.

Niezmiernie charakterystyczne były zeznania 
świadka Antoniego Ż e 1 i s a .  Świadek pożyczył u Ro­
galskiego 200 zl. i wyjechał do Ameryki. Oskarżony 
z tego powodu pozostawał w ciągłej korespondeucyi 
ze świadkiem. Każdy list zaczynał się następująco: 
„Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus! Pienią­
dze otrzymałem, z tego potrąciłem tyle a tyle na 
procenta, a reszta poszła na kapitał.“ W jednym 
liście pisze Rogalski: „Cóż tam slyeliai u was
w Ameryce ? U nas w kraju bieda, panowie Izraelici 
robią majątki, a z nami źle, panowie Izraelici się 
garną do szkół, stają się potem lekarzami, adwoka­
tami, aptekarzami, a potem panoszą się w kra ju“. 
(Tak tedy Rogalski zdeklarował się jako zwolennik 
Ołosu Narodu  — a niewdzięczny organ antysemicki, 
przedrukowując nasze sprawozdania, zrobił z Rogal­
skiego żyda.) L ist powyższy kończy się prośbą, by 
świadek przysłał oskarżonemu w prezencie „dobry 
srebrny zegarek".

Świadek Wojciech R y ś  zeznaje, że oskarżony 
prosił go usilnie, by sobie u niego pożyczył pienię­
dzy, a gdy świadek na to się zgodził, Rogalski wy­
liczył mu pieniądze, mówiąc przy t e m : „Masz pie­
niądze, ale czekaj, będziesz jeszcze pod kościołem 
dziadował".

Dr. L i e b e r m a n :  A była między wami jaka 
sprzeczka przy wyliczeniu pieniędzy?

Ś w i a d e k :  Żadnej sprzeczki nie było, Rogal­
ski sam mnie prosił, bym pieniądze wziął.

Dr. L i e b e r m a n :  Więc cóż za znaczenie
miały owo gniewne słowa Rogalskiego ?

Ś w i a d e k :  J a  wtedy sam sobie tego nie mo­
głem wytiómaczyć.

Zeznanie to dało obrońcy asumpt do postawie­
nia wniosku o zbadanie stanu umysłowego Rogal­
skiego przez psychiatrów i odroczenie w tym celu 
rozprawy. Dr. Lieberman uzasadniał szeroko ton 
wniosek, wskazując na liezne wypadki podobnych 
zboczeń z dziedziny psychopatologii. Zaznaczyć na­
leży, że oskarżony w chwili stawiania tego wniosku 
nic był obecny w sali sądowej. Trybunał postanowił 
nie przychylić się do wniosku obrońcy.

Świadek Agnieszka J u r o p k o w a  zeznaje, że 
dała oskarżonemu przy zaciągnięciu pożyczki na ko­
lędę „owady".

P r z e  w.: A cóż to były za owady, chrząszcze ?
Ś w i a d e k :  Nie, kurę, dwie kaczki i gęś, a 

potem dałam mu ćwierć owsa.
P r  ze  w.: Na, coście owsa dały?
Ś w i a d e k :  Bo gęś owsa potrzebuje.
P r  z e  w.: A cóż się potem stało z pożyczką.
Ś w i a d e k : Pan Konstanty wlazł mi do lionoteki.
Świadek Marya M a z u r zeznaje, że Rogal­

skiemu na kolędę dala „gada".
P r  z e  w.: Cóż to byl za gad?
Ś w i a d e k :  Jużci, że gęś.
Świadek ten podczas swych zeznań trzykrotnie 

popadał w stan omdlenia, a gdy biedna kobiecina 
przyszła cokolwiek do siebie, przekonano się, że 
przyczyną był głód, bo już drugi dzień nic w ustach 
nie miał.

Rozprawa prawdopodobnie jutro się skończy.

Rzeszów, 21 kwietnia.

Rozprawa Rogalskiego nareszcie zakończyła się 
po trzech tygodniach trwania. Wszyscy uczestnicy 
tego olbrzymiego procesu karnego odetchnęli, opu­
szczając duszną atmosferę nędzy i lichwy.

Z pośród zeznań świadków, na uwagę zasługują 
zeznania Mateusza S m y k i  i. Świadek był parę lat 
w Ameryce i przybrał w swoich manierach nawyczki 
angielskie. Tak n. p. każdo zdanie jego zaczyna się 
słowem yes.

P r  ze  w.: Długo byliście w Ameryce?
ś w i a d e k :  Yes, pięć lat.
P r  ze w. :  A dużo tam zarabialiście?
ś  w .: Fes, dolara dziennie.
P r z e  w.: Ozy dużo wam z tego zarobku zo­

stało ?
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Ś w . : Fes, cztery dolary kosztował mnie wikt, 
Dpierunek i stancya miesięcznie, a resztę posyłałem 
Jo chałupy.

P r z e  w.: Ile pieniędzy posłaliście do domu 
przez ten cały czas?

Ś w . : Fes, więcej, jak  tysiąc „śrybła" posłałem 
mojej habie.

P r z e  w.: Ciężka była wasza praca w Ame­
ryce ?

ś w . : Oj yes, bardzo ciężko pracowałem w ko­
palniach węgla, sterałem do reszty moje kości stare.

Świadek Walenty W ę c  o w s k i  zeznaje, że po­
życzył u Rogalskiego pieniędzy na domowe „obrząd­
ki", a na pytanie przewodniczącego, co to były za 
„obrządki", wyjaśnia,' że to były pieniądze na zaku- 
puo pługów i bron.

Świadek Marya Si c i n o w a  zeznaje, ż e n ie n ie  
pamięta, bo dwóch mężów jej umarło i z tego po­
wodu jest mocno „pobiądzona".

Świadek Wojciech S m y k i  a zeznaje, że płacił 
Rogalskiemu 20 ct. kwartalnie za „delikacyją", któ­
ry to wyraz u świadka oznacza zwłokę w spłaceniu 
pożyczki. Świadek żali się przed trybunałem, że Ro­
galski „leży mu dotychczas na gruncie", co ma ozna­
czać, że ma hipotekę obciążoną na rzecz oskarżo­
nego.

Świadek Wojciech K l i c h  przedkłada list oskar­
żonego, pisany na bibule, używanej w grajzlerniach 
do pakowania mydła i t. p., w którym to liście Ro­
galski żali się, że dłużnicy „ujmują mu obroku", 
nie plącąc mu procentów.

Świadek Franciszek O r t y l  przedkłada rachun­
ki pisane przez oskarżonego, z których wynika, że 
Rogalski policzał sobie przy wielu pożyczkach u wło­
ścian 10 ct. za „jpericulum", a niejednokrotnie 20 et. 
za „chód m it Geld".

Oskarżony zapytany o znaczenie powyższych 
wyrazów wyjaśnia, że „periculum" ina oznaczać ry­
zyko, zaś znaczenia słów „chód mit Ge!d“ podać nie 
jest w stanie.

Świadek Henryk D u r  d a  zeznaje, że płacił 
oskarżonemu od sumy 50 zł., tytułem odsetków 2 zł. 
na kwartał.

O b r o ń c a :  Iło liczycie miesięcy na kwartał?
Ś w i a d e k  (jakby obrażony): A juści, że czte­

ry miesiące.
Teraz rozpoczęło się długie rachowanie, aby 

przekonać świadka, że kwarał ma ty i ko trzy mie­
siące.

Ostatnim świadkiem była Maryanna D z i a ł o w -  
s k a ,  przesłuchiwana na fakt zbrodni oszustwa, po­
pełnionej przez oskarżonego w lutym b. r.

Na zeznania.di Działowskiej zakończyło się 
właściwe postępowanie dowodowe, gdyż cale popo­
łudnie wczorajsze zajęło odczytanie licznych aktów 
z poprzednich procesów karnych Rogalskiego.

Epilogiem rozprawy było przesłuchanie oskarżo­
nego, co do obrazy sędziego śledczego. Oskarżony 
mianowicie w jednem ze swoich licznych zażaleń 
wyraził się, iż sędzia śledczy Jaworski prowadzi 
śledztwo „tendencyjnie" i „z nienawiścią ku osobie 
oskarżonego, dążąc z wszystkich sił do tego, by 
z igły zrobić widły".

Rogalski bronił się przeciw zarzutowi obrazy 
sądu z mistrzowską dyalektyką, wzbudzając wprost 
podziw u słuchaczy. Człowiek ten zaiste posiada, 
wielkie zdolności, szkoda tylko, że tak poszły na 
marne.

Dzisiejszy dzień zajęły wywody stron.
Rzecznik państwa p. Ligęza-Przychocki krótko 

uzasadniał oskarżenie, poezem zabrał głos obrońca 
dr. Lieberman.

Obrona trwała trzy godziny. We wstępnych 
słowach obrony drgała szczera skarga z powodu 
straszliwego zaniedbania oświaty tego ludu, który 
przez trzy tygodnie przesuwał się przed kratkami 
sądowymi. Jakiś  wielki, ponury cień —  twierdził 
obrońca —  pada z po za obrębu sali sądowej na 
kraj cały. Tych zbiedzonycli, steranych twarzy 
chłopskich nigdy zapoiunąć nie będzie można. Try­
bunał wyrokujący jednak wznieść się powinien wy­
soko po nad potężne ]»ą«y, nurtujące w dolinach 
społecznych i nie powinien się kierować oportu­
nizmem socyalno politycznym w swoim wyroku. Za 
tę wielką sumę cierpień i nędzy, jaka przypadła 
ludowi naszego kraju w ndziele, nic sam Rogalski 
i jemu podobni odpowiedzialność dźwigać mają. 
Lichwa nie jes t  przyczyną nędzy naszego kraju, 
ale tylko symptomem tej nędzy, ba na,wet jej 
skutkiem. Niechaj ci, co w ręku swoim mają losy 
naszego społeczeństwa podnoszą oświatę ludu wiej­
skiego, niechaj mu dadzą możność zarobkowania 
w kraju, niechaj stworzą przemysł na wzór innych 
krajów europejskich, aby kapitał mógł znaleść ujście 
W przedsiębiorstwach przemysłowych — a wówczas 
zniknie lichwa i znikną Rogalscy bezpowrotnie.

W końcu zaapelował obrońca do trybunału, by 
kierował się poczuciem humanitarnem względem 
starca, który stojąc kiedyś na wyżynie społecznej, 
stoczył się w przepaść wykolejonych i tern samem, 
będąc prawie u schyłku życia swojego, znosić musi 
niewymowne upokorzenia i męczarnie duchowe.

Po obrońcy zabrał głos Rogalski, który wygło­
sił półgodzinną mowę. |

Wyrok zapadnie z końcem przyszłego tygodnia, 
albowiem narada trybunału potrwa prawdopodobnie 
cały tydzień.

W  końcu podnieść należy z uznaniem niezwy­
kłą gruntowność i sprężystość, z jaką r. Peszkowski 
prowadził rozprawę. Dzięki tej jego niezmordowanej 
gorliwości olbrzymi ten proces karny został ze wszech 
stron należycie wyświetlony, dostarczając nader cen­
nego materyału tym, którym los i poprawa doli ludu 
wiejskiego leży na sercu.

Pieniądze obiążnicze.
Od chwili wybuchu wojny z Anglią, biją Boerz 

w łasne pieniądze ze złota, wydobytego z w łasnych ko­
palń. Czynią to, opierając się na  istniejąeem od wielu 
lat prawie, iż narody prowadzące wojnę, mogą bić sa ­
me pieniądze, potrzebne im do prowadzenia wojny, j e ­
żeli w czasie pokoju nie były do tego uprawnione. Dla 
numizmatyka żr.dn.t moueta nie je s t  tak  zajm ującą 
i tak  cenną, ja k  kursująca  pod nazw ą „monety oblę- 
żniczej", w K-.dzo niedokladuem wykończeuiu w yda­
wano j ą  już za czasów ryeorskich.

Głównym przymiotem tych mouet jest,  iż robiono 
je  z najrozmaitszego m ateryału  i w najróżnorodniej­
szych kształtach, ja k  kółka, tró jkąty , czworokąty, 
ośmiokąty, półkola, owale i t. d. Patryoei i stowarzy­
szenia znosili swoje kosztowności,  aby je  przetopić na 
pieniądze. Ze stopionego szlachetnego metalu, walco­
wano cienkie płyty, które potem cięto na  drobne k a­
wałeczki; kształt ich zależał w zupełności od kaprysu 
robotnika.

Niejednokrotnie zużywano arm aty , kule i karta- 
czo, aby z nich robić pieniądze. Podczas am erykańskiej 
wojny domowej, miał po stronie południowej jeden 
z generałów obowiązek robienia monety, skoro tylko 
wyczerpano zapasy pieniędzy papierowych. Pieniądze 
te były doskonaleni naśladownictwem z aliażii ołowiu 
pieniędzy nieprzyjacielskich.

Zajmującym je s t  stwierdzony fakt, iż generał 
Lee przy takiej t posobnosci kazał raz ogłosić w obozie, 
iż poszukuje ludai „doświadczonych w robieniu pienię­
dzy". Zgłosiło się dwóch, posiadających nadzwyczajną 
zręczność; pytani o s tudya przedwstępno w swym za­
wodzie, odparli z ealą szczerością , iż zmuszono ich do 
opuszczenia Europy, ponieważ posiadali tam  swoją wła­
s n ą ,  doskonało się opłacającą mennicę.

Monety z ołowiu miały tę  za le tę ,  iż w razie po­
trzeby, gdy zabrakło amunieyi, można je  było znowu 
przelać na kule.

Z żelaza i miedzi przetopionych a rm at kazał J ó ­
zef II. angielski,  podczas ucieczki do Irlandyi, na pa­
miątkę swego pobytu w tym kraju, bić monety, które 
ze względu na niedostateczne narzędzia w obozie, mo­
żna nazwać dziełami sztuki. Dziś posiadają monety te, 
niesłychanie rzadkie, olbizymią wartość numizmatyczną.

Największe przeciwieństwo do tych arcydzieł 
sztuki menniczej angielskiej, s tanowią monety, bite 
przez Napoleona I. w obozie na  własny rachunek. 
Wielki zwycięzca fałszował nietylko pieniądze wszy­
stkich państw, któro obejmował w posiadanie, lecz za­
lewał także Hiszpanię i inne kra je  pieniędzmi, robio­
nymi dla swych celów prywatnych. Gdy Portugalia 
pewnego razu ściągnęła na siebie gniew wielkiego ce­
sa rza  i została skazana na  karę p ien iężn ą , k tórą  chciała 
wypłacić literalnie „równą m one tą" ,  s ta ła  się rzecz 
niesłychana, a mianowicie: Napoleon odmówił przyjęcia 
pieniędzy, bitych w swych w łasnych mennicach, lecz 
zażąda! wypłaty w innej walucie.

Egzotyzm  w powieści.
Na ostatniej „koufereucyi literackiej" w W arsza­

wie, j a k  donieśliśmy już, znany krytyk J. Matuszew­
ski odczytał swój szkic kry tyczny : „Egzotyzm w po­
wieści" .

Jako  przedmiot rozbioru i porównania, p. Matu­
szewski wybrał trzech najwybitniejszych współczesnych 
pisarzy egzotystów, mianowicio LotPego, Kiplinga i Sie­
roszewskiego. Przedewszystkiein  co do ewolucyi sa m e­
go romansu egzotycznego, mówca zaznaczył, że w ze­
stawieniu z romantyczno - egzotyczną m askaradą  lat 
ubiegłych, dzisiejsza powieść tego stylu nie je s t  ani 
ordynarną b a jk ą ,  ani gabinetom rzadkości i potworno­
ści, lecz poprostu romansem, który w zasadzie nie ró­
żni się niczem i nie stoi niżej od romansu history­
cznego, społecznego, fantastycznego itd.

Otóż z pośród tej trójcy rzeczonych poetów-ro- 
mansopisarzów, Loti je s t  lirykiem i im p resy o n is tą , 
szukającym w obcowaniu z zamorskieini rasam i lut zi 
silnych wrażeń, jakich  nie może mu dostarczyć cywili­
zowane i ja łowe społeczeństwo europejskie. Pod wzglę­
dem ideowym i hum anita rnym  Loti j e s t  zupełnym ui- 
hilistą.

Epikami są  Kipling i Sieroszewski, ale przy sił- 
nem „ja" wewnętrzem , jakie posiadają ci dwaj p isa­
rze, łatwo spostrzedz zasadnicze pomiędzy nimi różnice. 
Kipling (p. M. wyłącza tuta j nowele zwierzęce, skoń­
czone aicydzieła treści i formy) wobec opisywanych 
przez siebio Hindów za jm uje  stanowisko Anglika zdo­
bywcy, co nie dozwala mu na wzniesienie się do 
syntezy psychologicznej, do obrazu duszy rasowej po­
gardzanych parjów.

Sieroszewski natomiast je s t  humanistą ,  j e s t  „czło­
wiekiem, którego obchodzi wszystko, co ludzkie". Kto 
wzniósł się na wyższe szczeble drabiny rozwojowej, 
tego powiuno stać nie na pogardę dla upośledzonych 
braci, ale na  pomoc w rozwoju i#h ducha. To je s t  
credo naszego powieściopisarza, które wznosi go w y ż e j ; 
ponad kolegów zagranicznych. Przyteai ów altruizm ' 
Sieroszewskiego nie m a w sobie nic tendencyjnego, 
innerni słowy myśliciel i człowiek z gorącem sercem 
nie zabija w  nim artysty.
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Kroośka miejscowa
Lwów, 23 kwietnia,

J u tr  ot
—  24 kwietnia. W torek, Jerzego m. — W tor. W oskr.
— W schód słońca o godzinie 5 minut 3, zachód o godz. 6

m inut 54.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Piękna

Helena".
Etan zdrowia ks. arcybiskupa Moraw­

skiego, według biuletynu, wydanego o godz. 10 rano 
je s t  n as tęp u jący :

„Siły ciągłe ubywają, senność trwa, przytomność 
poczyna się mącić. Stau bardzo groźny".

P a r k  J o r  d a n a  w e  L w o w ie . Posiedzenie ko­
mitetu obszerniejszego dla spraw y wychowania fizy­
cznego młodzieży szkolnej, względnie dla założenia p a r ­
ku Jo rdana  we Lwowie, odbędzie się w piątek dnia 
27 b. m. o godz. 6 wieczorem, w sali Izby adw oka­
ckiej (ul. Karola Ludwika 1. 3, II. p.).

Telegram  do Gniezna. Z powodu dziewięć- 
setlecia stolicy arcybiskupiej w Gnieźnie, przesłał 
w duiu dzisiejszym Zakład Ossolińskich do tamtejszej 
kapituły następujący te le g r a m : „Pochylając ze czcią
głowy u grobu pierwszego Polski patrona, w progacli 
toj prastarej świątyni, macierzy kościołów polskich i 
kolebki wiary naszego narodu, przesyłam y Joj arcypa- 
sterzowi wyrazy synowskiego posłuszeństwa i serde- 
czuego udziału w tym wielkim i radosnym jubileuszu. 
A ndrzej Lubomirslci, kurator Zakładu Ossolińskich, 
dr. A ntoni Małecki, wicekurator,  Władysław Bełza, 
sekre tarz" .

W  S O S - s t ą  r o c z n i c ę  oswobodzenia W arszawy 
przez szewca Kilińskiego, odbyło się wczoraj rano 
w kościele OO. Dominikanów solenne nabożeństwo, 
urządzone s taraniem  polskiej młodzieży rzemieślniczej. 
Po nabożeństwie zebrało się kilkuset młodzieży u stóp 
pomnika Kilińskiego w parku jego nazwiska, gdzie 
odśpiewano „Boże coś Polskę" i  „Z dymem pożarów". 
Powaga uroczystości nie została niczem zakióczoną, 
podniosły zaś j ą  przemówienia młodzieży n a  temat, 
uroczystej rocznicy.

Dobre informacye. P ra sa  konserw atyw na za 
kordonem lubi bardzo bawić się w sędziego stosunków 
galicyjskich i podawać w ysm arzone w warszawskim  
tyglu recepty na  stłumienie ruchu ludowego u nas, co 
je j  nie przeszkadza co krok kompromitowoć się igno- 
rancyą życia publicznego w naszym kraju. Oto nowy 
przykład. Słowo warszawskie donosi swoim czytelni­
kom, że „na wniosek lewicy (Romauowicz) co do zmia­
ny ustawy wyborczej w duchu powiększenia liczby 
postów z miast i małych własności,  zaprowadzenia V. 
kuryi i zniesienia prawyborów w gminach, a zaprowa­
dzenia powszedniego tajnego, bezpośredniego głosowa­
nia, o d p o w i e d z i a ł a  p r a w i c a  s w o i m  w n i o ­
s k i e m  o r e f o r m i e  w y b o r c z e j ,  d l a  k t ó r e j  
l e d w i e  z n a l a z ł a  r e f e r e n t a  w o s o b i e  p. P i o ­
t r a  G ó r s k i e g o ,  po rezygnacyi ks. Czartoryskiego, 
a potem Skałkowskiego". Czytelnicy, którzy wiedzą 
zo sprawozdań sejmowych, że p. Górski je s t  właśnie 
referentem wniosku Romatiowicza i że konserwatyści 
nie wuieśli od siebie żadnego projektu reformy wybor­
czej, ocenią naieżyeie nonsens, popełniony przez Słowo 
warszawskie.

Na Strzelnicy odbyło się wczoraj święcone, 
podczas którego niektórzy mówcy poduosili, że „ tw ier­
dza Boerów" posiada w r o g ó w  w e w n ę t r z n y c h .  
Nazwiska icli osłoniło dyskretne  milczenie.

Eefirek, który zaw iał dobroczynnie ku p. P a ­
wlikowskiemu, odwrócił równocześnie od p. Hellera 
oblicza jego serdecznych „przyjaciół". Gazeta Bioow- 
slca, sławiąca wytrwale przez długi czas gospodarkę 
artystyczną dawnego dyrektora, poodkrywała w niej 
nagle ponure plamy, od których aż zciemniło się na 
nieb e urzędowej krytyki. Z powodu w ystawienia „To- 
sk i“ stw iardza ona, że ansam bl był „po nad wszolki 
wyraz nędzny", że „coś się widocznie popsuło w pań­
stwie duńskiem" ( tak  nagle!),  że spóźnianie się z p re ­
mierami stało się u nas od dłuższego czasu tradycyj-  
nem, że naiwnością nie do darowania są  dopiski na 
af iszach: „grano tam a  tam z ogromnem powodzeniem1'. 
Wszystkie te nędzoty, psucia się, spaźniania, naiwno­
ś c i—  nie istniały jeszcze wczoraj!  Czy istniałyby dziś, 
gdyby zefirek zawiał był dobroczynnie ku p. Helle­
rowi ?...

Panoramę R acław ic na placu po wystawo­
wym zwiedzać można codzieunie za zniżoną opłatą 
wstępu po 25 ct. od osoby, a  w grupach, złożonych 
przynajmniej z 50 osób, po 10 ct. od osoby.

D epntacya artystów. Dowiadujemy się o bliż­
szych szczegółach deputacyi artystów naszego d ram a­
tu, przyjętej w sobotę przez prezydenta m iasta  i m a r ­
szałka kraju. Artyści jawili się pod przewodnictwem
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dyrektora  Hellera, który oddając im aż do otwarcia no­
wego teatru  wszystkie utensylia teatralne, ja k  garde­
robę, dokoracye. bibliotekę, rekwizytu, maszyny elek try­
czne i t. p., bez jakiejkolwiek preteusyi, umożliwił 
przewegetow am e lala. Ale sam a możność srania i ii' 
zapewnia bytu wobec słabej frokwencyi punliaz .ości 
w letnich miesiącach, wiec artyści wystąpili z pro.Ką 
o dodanie im tytułem nadzwyczajnej subw enc ji  z f un­
duszów krajowych po 4 .000  koron, '  a z funduszów 
gminy po 2 .000 koron miesięcznie. Personalowi prze­
wodziłby p. Mieczysław Sachorowski, w zastępstwie 
f irm anta p. Hellera i p. F erdynand  Feldman, wybrany 
reprezentan tem  artystów. Tak marszałek, ja k  i prezy­
dent zapewnili artystów o swej życzliwości i 'przyrze­
kli dołożyć s ta rań  ku wyjednaniu im tych subwsncyj. 
Wobec tego mielibyśmy przedstawienia w gmachu 
skarbkowskim  bez przerw y aż do otwarcia nowego 
teatru .

P. Heller wyjeżdża około 15 m aja  z operetką do 
W arszawy.

Komisy a teatralna, licząca w obecnym sk ła ­
dzie około 20  członków, m a  się zamienić w tych dniach 
w „ściślejszą" i zaraz po powrocie p. Pawlikowskie­
go, który bawi w Pradze, przystąpi wraz z nim do 
ułożenia c e n n i k a  m i e j s c  w t e a t r z e ,  oraz preli­
minarza. Po ułożeniu togo ostatniego, rozpocznie się 
angażowanie ar tystów  do nowego teatru.

W  Kole literacko-artystyesnem  odbyło 
się wczoraj o piątej popołudniu tradycyjne zebranie po- 
świąteczne, celem złożenia sobie wzajemnych życzeń.
W zebraniu tern wzięio udział przeszło sto osob, a w li­
czbie tej było dwadzieścia k ilka pań.

Zebranych powitał imieniem wydziału prof. dr. 
Balasits, sk ładając  życzenia świąteczne.

- Następnie wygłosił senior poetów polskich K. 
Brzozowski wiersz swój „A lelu ja“. Rodoć wzniół zdro­
wie pań, p. Kasprowicz toastował na  pomyślność Koła. 
Liczny szereg  toastów zakończył ks. kan. Mardyrosie- 
wicz s ta rym  zwyczajem toastem „kochajmy się**.

Ochocza pogadanka urozmaicona koncertem mu­
zyki 30  p. p, przeciągnęła się do 9 wieczorem.

„Święcone" obchodzono wczoraj uroczyście 
w tow arzystw ach: „Gwiazdy**, „Skały" i „Jedności" —  
wszędzie przy licznym udziale członków. Wznoszono 
liczne toasty na  cześć obecnych, członków honorowych, 
oraz zasłużonych w  towarzystwach, przeplata jąc toasty 
wesołem „Alleluja".

Bezpieczeństwo w mieście. Podczas gdy 
R ada m ias ta  odsyła żądanie co do pomnożenia liczby 
policyantów do komisyi, nie m a  komu pilnować m ie ­
szkań  i m ienia mieszkańców miasta.

Onegdaj np. obok pilnie strzeżonej przez dwóch 
policyantów wili prof. Thulliego, weszli dwaj rzezimie­
szki o 12 w  p o ł u d n i e  do su teryu  domu pod 1. 5. 
P rz y  ulicy Dąbrowskiego i porozbijali wszystkie piwui- 
,ce i m ieszkania . Dobrze obznajomiouych z sytuacyą rze­
zimieszków spłoszyła młoda dziewczyna, córka jednej 
loka torek.  Rzezimieszki, usłyszawszy je j kroki n a  soho- 
;dach, wyszli naprzeciw  i zapytawszy z całą uprze j­
mością „Czy m ieszka tu Jabłoński ? “ odeszli, zanim 
włam anie spotrzeżono.

Z powodu niebyw ałego u nas kurzu po uli­
cach unoszącego się, zw raca ją  się mieszkańcy grodu 
za pośrednictwem naszej redakc j i  do m asuain.ua z pru- 
'śbą o bezzwłoczne zaradzenie ziomu. Wszak nie prze­
sądzamy, gdy twierdzimy, ż<: od 2 dni ani okna otwo­
rzyć nie można, ani na  ulicę wyjść, bez narażenia 
oczu i płuc na chorobę.

Pobicie. Liczny szereg pobić i utarczek uli­
cznych, w których wzywano wczoraj przeważnie na 
przedmieścia lwowskie Tow. ratunkowe, zakończyła 
wczoraj po 8 wieczorem aw an tu ra  w szyukowni H e r ­
m anna  przy ul. Ruskiej.

Wedle zeznan naocznych świadków, wszedł do 
szynkowui strażak miejski Puchuiuk w towarzystwie 
siostry swej Anastazyi i nnrzeezouej Maryi Didueli.
,W chwilę po nich weszła tam służąca Anna Łachów i 
usiadła przy drugim stole. Po wypiciu szklanki piwa, 
'wywołała od stotu Diduchćwnę, po krótkiej wymianie 
stów rozległ się odgłos policzka wymierzonego Łnehó- 
wnie, a w następstwie jego, bitka obu kobiet na pa­
raso lk i .

Do walki tej uznał za stosowne wmieszać się 
.jakiś rycerski artylorzysta. Schwyciwszy ciężiue dębo- 
’w e krzeszło, ugodził niem w głowę Łaohówuę, tak iż 
\z rozciętą głową padła bozprzytomua zlana krwią. 
jObecni wstrętnej scenie Świadkowie schwycili pól żywą 
ma ręce i odnieśli do stacyi ratunkowej. Przywołany 
polieyant zajął się zanotowaniem świadków, i wezwa- 

iniem ich do policyi.
Ciężkie dwie rany na gtowie opatrzyło Łachównej 

,Tow. ratunkowe.
Śmierć od uderzenia kopytem  końskiem  

poniósł J a n  Jabłoński, parobek w mleczarni przew or­
sk ie j .  P rzed  t rze m a dniami, czyszcząc konia, został 
'ugodzony kopytem w brzuch, po trzech zaś dniach 
męczarni skonał.

Samobójstwo. W sobotę odebrała sobie życie 
!przez powieszenie się n a  belce w stajni, w realności 
|pod 1. 10 przy ul. Błotnej, służąca Tutjaua Węgrzyn, 
l icząca  la t 22. Powód samobójstwa nieznany. Zwłoki 
zabrano do kostnicy miejskiej.

Dzisiejszy
z wystawy

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

K I E H O W Ł Ą T  i  D Z I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany

S t a n  p o w i e t r z a .  W południe wskazyw ał te r­
mometr -j- S° R. Pogoda

Kronika krajowa.
J u b i l e u s z  w s z e c h n i c y  j a g i e l l o ń s k i e j .

Kraj (U>. że akadem ia wojeuno-inodyozna w Pe te ra­
ba igu postanowiła wysiać do Krakowa na jubileusz 
uniwersytetu Jagiellońskiego dwóch delegatów : prof. K. 
Clmiszczowa i prof. Stan. Przybytka. Delegaci ci za­
wiozą do Krakowa adres w języku łacińskim, którego 
ułożeniem zajmuje się speeyalna komisya, złożona z kilku 
profesorósv akademii. Nadto dowiaduje się K ra j , ze 
uniwersyte t petersburski deleguje na jubileusz krakow­
ski :  | ruń sora historyi l i teratury powszechnej dra  A. 
.\I. Wiesiołowskiego i prof. m atem atyki dra  Ju liana Su­
chockiego.

Dwaj dygnitarze i Zakopane. Przegląd 
zcikupański podaje w ostatnim numerze szczegóły z po­
bytu we Lwowie depntucyi gości zakopańskicli , która 
przedłożyła uamiestuikowi i marszałkowi krajowemu 
memoryat, wykazujący, jak ie  reformy w Zakopanem 
uznać należy za najpilniejsze i najkonieczniejsze. Prze­
gląd donosi, że p. Piniński okazat wielkie za intereso­
wanie się Zakopanem, uznał wszystkie życzenia gości, 
pomieszczone w  memoryale za słuszne i dla rozwoju 
stacyi klimatycznej potrzebne, wreszcie zapewni), że 
zgadzając się w  poglądach na spraw ę Zakopanego 
z p. marszałkiem krajowym zrobią wspólnie wszystko, 
co tyiko będzie leżeć w granicach ich możności. Na 
teraz jako p :erwszy krok na tej drodze, posyła n a ­
miestnik do Zakopanego s t a ł e g o  k o m i s a r z a  r z ą ­
d o w e g o ,  przydzielając pod wyłączną jego koropeten- 
cyę sprawy policyjne i sanitarne na  obszarze stacyi 
klimatycznej. Pod jego rozkazami stać będzie polieya 
od gminy niezależna. Audyencyę zakończył namiestnik 
przyrzeczeniem, że sam przyjedzie w tym sezonie na 
jakiś  czas do Zakopanego, jako  gość, by osobiście po­
znać bliżej stosunki.

Marszalek krajowy p. Badeni, nie szczędził su­
rowych za rzu tów : na gminę, że nie dorosła do odczu­
cia potrzeb stacyi i sposobu je j  adm in is tracy i; na  s a ­
molubne jednostki, które interes ogólny podporządko­
wują własnym korzyściom, przez co trudno się poin­
formować naw et o stosunkach i potrzebach Zakopane­
go. „Władzom centralnym trudno się wprost zoryento- 
wać w chaosie życzeń, nieraz wręcz sprzecznych, choć 
zawsze kierowuuycli rzekomo względami na ogólne do­
bro Zakopanego". Co do zmiany składu komisyi kli­
matycznej, to uznając słuszność tej zmiany, projekto­
w anej w memoryale, p. Badeni wyraził zdziwienie, że 
według protokołów posiedzeń komisyi klimatycznej, nie 
byli nigdy reprezentanci inteligeucyi w komplecie.

Następnie udała się deputacya do radcy nam ies t­
nictwa protomedyka dra Meruuowieza, prosząc go o ży ­
czliwe poparcie w sprawie szpitala.

Zamordowanie dwóch kobiet. Z Rzeszowa 
donoszą nam, że w spraw ie  podwójnego m orderstw a 
w  H ennanowy doprowadziła żam la im erya wczoraj 20 
bm. do sędziego śledczego, niejakiego Józefa Ostera, 
żyda z Sokołowa, który od pewnego czasu wałęsa 
w okolicy Rzeszowa, Tyczyna i Błażowy. Podejrzenie 
ściągnął na siebie tem, że na szyi ma mnóstwo ran, po­
chodzących prawdopodobnie z silnego podrapania za.- 
danego mu przez szamocące się z nim osoby. Oster 
przedstawia się jako człowiek; umysłowo anorm alny i 
tlómaczy pochodzenie owych ran tem, że je  sobie ko­
zikiem sam zadał. Lekarz sądowy po zbadaniu go, co 
do niektóiych rau  tłómnczeuiu ten.u uzasadnieniu nie 
odmawia, co do innych zaś wprost je  wykluczył. Oster 
wszelkich bliższych wyjaśnień odmawia. Na razie p rzy­
trzymano go w areszcie śledczym.

S S tirs  p o ż a r n i c t w a  odbył się w Horodence. Za 
inieyatywą dyrektora szkoły rolniczej w Horodence, p. 
P rzem ysław a Cholewy, uczniowie tej szkoły, wyćwiczeni 
zostali nietylko do służby pożarnej potrzebnej dla za- 
kiadu na wypadek nieszczęścia, ale z uczniów trzeciego 
kursu, którzy w czerwcu b. r. szkolę opuszczają, wy­
robiono instruktorów dla obowiązkowych straży pożar­
nych w gminach wiejskich, które to s traże bywają t e ­
raz wskutek rozporządzenia Wydziału krajowego za­
kładane.

Z  P r z e m y ś l a  piszą liam: W dalszym toku re- 
gnlaoyi Sur.u pod Przemyślem, zostaną w tym roku 
rozpoczęie roboty około dwóch przekopów: a to pomię- 
dzy „ Wilczem** i „P rzekopaną" .  Obie te  miejscowości 
zalewała dotychczas woda przy każdem prawie w ezbra­
niu, w yrządzając znaczne szkody. Przy przekopach 
znajdzie zajęcie k ilkaset ludzi.

Święcone w „Sokole" zgromadziło liczny zastęp 
druhów. Zuamiminein było przemówieuie prezesa dr. 
Tarnawskiego, który nawoływał do krzepienia ciała, 
pielęgnowania ideałów narodowych, tudzież szerzenia 
tychże pomiędzy w arstw am i u dołu, bo z nich i przez 
nie tylko nastąpić może odrodzenie.

Zmarł tu nagie podczas sumy w kościele OO. 
Franciszku nów m aszynista  kolei państw owych Freidt-n- 
berger. tknięty udarem  sercowym. Zmarły osierocił pię­
cioro drobnej dziatwy.

Złoty Potok, 23 kwietnia. Za s taraniem p. 
Włodzimierza Gniewosza, posła do Rady państwa, z o r ­
ganizowała w b. r. Rada szkolna krajow a przy 3 klas. 
szkole ludowej w Potoku Złotym kursa  rolnicze. Za- i 
znaczyć w ypada z ubolewaniem, iż gmina tutejsza, nie I

umiejąc ocenić tego dobrodziejstwa, zaraz na  ws ę p ń  
s ta ra ła  się o zwinięcie kursów, chociaż do utrzyu ani i 
icli nie przyczynia się żadnymi datkami. Jedynie  zapo­
biegliwości i ofiarności • p Włodzimierza Gniewosza, 
który nie tylko dał za dar mo pole, ale i zobowiązał 
się postawić potrzebny budynek gospodarski, zaw dzię­
cza ta szkolą rolnicza, ze jej me zniweczyli ci, dla 
których dobra została założona.

Z ziem polskich.
Jak  W i l n o  w y g l ą d a ?  Z Wilna donoszą: 

Mimo antagonizmu rosyjsko-niemieckiego, jaki w osta­
tnich latach na całej przestrzeni cesarstwa zapanował, 
t rw a u nas dotąd nieprzeiwuuie serdeczny stosunek 
żywiołu germańskiego z rosyjskim. Pokazuje to i na 
zewnątrz fizyognomia miasta naszego. Odkąd s mu n e j  
pamięci Murawiew Wieszatel wydał drakońskie r< zpo- 
rządzeuia, zakazujące publicznego używania j ęzynu 
polskiego, zaczęły mnożyć się na domach, firmach ku 
pieckich, tablicach przemysłowych i rzemieślników m.- 
pisy niemieckie obok rosyjskich, które nadają  miastu 
charak te r  niezguły  wcale z prawdziwy m stanem  miasta, 
bo niezuająeego stosunków tutejszych wprowadzają 
w ten biąd, jakoby ludność Wilna składała się wyłą­
cznie z Rosyau i Niemców.

Nawet w handlach i lokalach puiiiiezuych rozpa­
noszył się język niemiecki do tego stopnia, że m y­
ślałby wędrowiec, iz do niemieckiego przyszedł m ia ­
sta. Powiem wam, że był czas, gdzie Polacy z pewną 
predylekcyą go używali, nie chcąc na przekór rozpo­
rządzeniom murawiewoskim mówić po rosyjsku. Tak 
tedy dopomógł ucisk języka  polskiego niemieckiemu do 
rozgospodarowania się w kraju naszym. Objaw to 
ogólny, że Rosynnie wśród siebie i po za granicami 
cesars twa nienawidzą wszystko, co niemieckie; na 
Litwie przecież, w Królestwie i wogóle w ziemiach 
zabranych tolerują, a nawet fory tują żywioł germański. 
W tem się też spraw dza s ta re  przysłowie, że duobus 
ligitantibus tertius gaudet.

Od czasu prześladowania i sromotnego zakazu 
języka polskiego przechyliło się też żydostwo zupełnie 
na stronę n iemiecką; a żydzi są w mieście uaszem 
bardzo ważuym czynnikiem. Stanowią oni blisko po­
łowę ludności miasta. Wilno liczy 152 .058  m ieszkań ­
ców. Z nich 72.860  żydów, 47 .098  katolików, 27.951 
prawosławnych, 2 .108 protestantów, 884  kalwinów, 
514 starowierców, 318 mahometan i 11 Ormian.

Kradzież 7 0 0 .0 0 0  rubli. N iezwyklą c ieka­
wość n a  Ukrainie budzi głośna spraw a o kradzież 
wielkiej sumy 700 .000  rubli z kasy właściciela Stu- 
wiszez, p. E. Rogozińskiego. Sprawę tę, z udziałem 
sędziów przysięgłych, sądzić będzie w bieżącym m ie­
siącu sąd okręgowy humański,  który w t j m  celu z ja­
dzie do m. Lipowca. Kolosalnej tej kradzieży tow arzy­
szą nader ciekawe okoliczności, choćby tylko ze svzglę- 
du na  to, że wkrótce po kradzieży połowa zabranej 
sum y została podrzuconą p. Rogozińskiemu. O kradzież 
podejrzany był caiy personal zarządu dóbr. Na. lawie 
oskarżonych zasiądzie pozostający w więzieniu ta- 
raszczuńsldm b. pomocnik bucimłtera, oraz kilku wło­
ścian. Świadków wezwano przeszło GO. S praw a p o ­
trw a 3 dni. '

Dom praoy dla nieletnich. Założony przed 
dwoma laty, s taraniem ks. Siemca, przy ul. Wiślanej 
w W arszawie dom pracy dla chłopców nieletnich, czyli 
sala zajęć dla chłopców, obecnie pomieszeza 130 chło­
pców (w tem 30 stałych peusyonarzy), uczących się 
przy zastosowaniu rysunków łub slojdu: snycerstwa, 
krawiectwa, szewstwa, wyrobu kapeluszy słomkowych 
i wyrobów siarkowych. Chłopcy otrzymują obiad, ubożsi 
nawet śniadania i kolacye, a nadto, w miarę potrzeby, 
odzież i ubranie. Zajęci w domu zajęć chłopcy, szcze­
gólnie w dziale krawiectwa, postąpili w nauce tak, że 
opiecz robót na potrzeby zakładu są w możności w y­
konywać niektóre roboty na miasto. Ich wyroby siatko­
we doprowadzone są również do pewnej doskonałości. 
Po przeniesienia sal zajęć do wykańczanego obecnie 
domu murowanego, pożyteczny ten zakład będzie zna­
cznie rozszerzony przez wprowadzenie nowych oddzia­
łów zaj<yfe |

W W arssaw ie zmarła onegdaj ś. p. Ludwika' 
z Lindów Gotecka, córka autora „Słownika języka  
polskiego*’, a wdowa po budowniczym m. Warszawy. 
Zmarła przed luty kilkunastu ofiarowała Akademii umie­
jętności w Krakowie fundusz im. Lindego ua nagrody' 
za najlepsze prące nad językiem polskim, a dom 
swój przy ulicy Królewskiej 1. 17 zapisała Tow. sztuk, 
pięknych w Królestwie Pińskiem.

O b  J ą k a n y .  W Warszawie, nieznany z nazwiska, 
mężczyzna, obłąkany, liczący około la t  30, na  brzegu! 
Wisły, około ui. Tamki, wszedł do łódki i nim ktokol­
wiek zauważył, co się dzieje, skoczył do rzeki. N a : 
szczęście w pobliżu pracowali ludzie, wydobywająey 
z Wisły piasek, ci więc na  łódce popłynęli za tonącym 
i wydobyli go z wody jeszcze żywego, choć już bez 
przytomności.  Przyprowadzony do przytomności nie umiał 
nic objaśnić o sobie, odprowadzono go przeto do kau- 
celaryt cyrkułowej dla przeprowadzenia śledztwa codo  
jego nazwiska i pochodzenia.

W  a d m in i s t r a c y i  n a s z e j  złożyli lekarze szpitala lwow­
skiego zebrane w gronie koleżeńskiem 7 k na szkolę ludową.

A rt w s z e lk ie  za{i/;la iti< i odpowiada a.iinuustraeya tyl-
k o  p o  o t r z y m a n i u  «r> e t*  n u o k i

„Wrek X X .“ przynosi rycinę 
paryskiej, p rzedstaw ia jącą  olbrzymie kolo.

P u d e r  a n t i s e p t y c z u y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ ^ p a t r z z f i o ś ć 44 w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą I ^ in d e r  „ M a y a 44. — Pu­

dełko 35 centów.
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HęTcopisów retJaJSĘfa n ie zwraca.
A  y e n  to  w  do zbierania oatoszen nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o mo w p r o s t  z  i iĄ tu in is t r a c y ą  p r z y  u l ic y  
C /io r tfż e z y z u  y  /. i  7.

l P r o s im y  o w y r a ź n e  w y p i s y w a n i *3 a d r e s ó w  n o ­
w y c h  preit  ua:ci‘t-lorć o r a z  a n n l e p t a m e  n a  p r z e -  
dcazac/Ł opas t:ou ‘y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c z a s o w y c h  p r e -  
y i u m e r a  forów .

Vó!c ie n iu “. Taki tytuł nosi świeżo wydany nakta- 
jdem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. K o s­
s o w s k i e g o .  (3° str. 2;>4. — Cena 1 zlr. 50 et.) — Tegoż u:i- 
ąora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i nowy 

pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich koię-zbiór poezyj 
jgarmach.

l l e p e r l t m r  te a t r u  h r .  S k a r b k a :
W  poniedziałek 2d bm. „Toscu", sztuka w 4 aktach W ikto- 

,ryna Sardou.
i We wtorek 24 bm po raz ostatni: „Pir'-na Helena", opera
[komiczna w 3 aktach Offenbacha.

We środę żó bin. po raz trzeci „T osc-", sztuka w pięciu 
.aktach W. Sardou
j We czwartek 26 b. m.: „Zielona wysp".“ czyli „Sto ć.zle-
|w ic“, operetka w 3 aktach Lecoąua.
[ W piątek 27 bm. po raz pierwszy: „Panna żołnierzem",
krotochwita w 3 aktach Curta Krutz i Henrylta Stobiezera, prze- 
Iklad M. Sachorowskiego.
i W sobotę 28 b. m. o godzinie 3V2 p o po łudn iu : „Malka
iSchwarzenkopl", sztuka w 5 aktaeh Zapolskiej.
| W  sobotę o godzinie 7V1! w ieczorem : „Zielona w yspa11
(czyli „Sto dziewic", operetka w 8 aktach Lccoąua.
' H lub. W  sobotę zaw arty zosial w kościele Bernardynów
!we Lwowie związek m ałżeński p. Jakobmy Oclisowej z p. Sta­
nisławem  Gadomskim z Królestwa.

Z obcych stro ił.

L w a

Dowcip cesarza. 1\. Fr. Presse donosi, że 
gdy cesarzowi przed kilkoma tygodiram i radzono, aby 
się udai la tem do kąpiel w Gastoiu (cesarz cierpi bo­
g i e m  na reumatyzm), monarcha odpowiedział: „Teraz 
m am  jeszcze za wiele pracy, nie mogę odwiedzać 
(miejsc kąpielowych, uczynię to, g d y  s i ę  k i e d y ś  
z e s t a r z e j  ę “ .
| Chłop o Tołstoju. Jeden  ze współpracowników 
petersburskiego dziennika Nowosti pojechał do m a ­
ją tku  L w a Tołstoja, Ja sn a ja  Polana, (w której od lat 
k ilkunastu stale mieszka wielki pisarz rosyjski) nie 
•w celu widzenia się z autorem „Zm artw ychwstania" ,  
lecz aby zozpytać się włościan okolicznych o ich sto­
su n k u  do sędziwego powieśeiopisarza.
I „W  Tule trafiłem wypadkowo na chłopa z J a ­
snej Polany, który chętnie podjął się zawieść mnie do 
tej wioski, a  w razie potrzeby naw et ofiarować mi go­
ścinność w swojej chacie. Gklop lubił rozmawiać, więc 
gdyśmy tylko wyjechali z m ia s ta ,  rozpoczęła się 
(pomiędzy nam i rozmowa o pustelniku z Jasnej 
Polany.
j —  Po tej szosie —  rzekł mi mój woźnica — 
L ew  Mikołajewicz la tem zawsze jeździ na bicyklu.
I —  A czy u was, w Jasne j Polanie, lubią T 
jMikolajewicza ? — zapytałem.
| —  Naszego h rab iego?  J a  myślę, że go na  całym
(świecie kochają, bo nie m a  lepszego człowieka nad 
:niego. Dziad mój nieboszczyk (umarł temu trzy lata) 
jzwykle m aw ia ł:  „Nasz hrab ia  to święty człowiek ! '
iA j a k  go wszyscy lubią 1 1 ja k  go uie m am y lubić i
(kochać, kiedy np. ze m ną postąpił w tak  szlachetny 
(sposób. L a t  temu 15 w yrąbałem  dąbozaka z lasu hra- 
fbiowskiego i chcę go pakować na  sa n k i ;  aż patrzę: 
przedem ną stoi sam  Lew Mikołajewicz! Dech mi za- 

rparlo. No, powiadam sobie, powie on o tem swemu 
irządcy, a  teu mi dąbczaka już nigdy nie zapomni. A 
iLew Mikołajewicz popatrzał na  drzewo zrąbane, po- 
■tem na mnie, i mówi  tak cichym, łagodnym glosom: 
„Jak iś  ty nie dobry, że sam o siebie nie dbasz. Czy 
możesz myśleć o tern, aby takie duże drzewo samemu 
wciągnąć na sanki ? Bierz za tam ten koniec, j a  zaś 
ci pom ogę; da Bóg, żo w dwóch coś zrobim y11. 1 sam 
mi pomógł wciągnąć dąbczaka na sanki. A jak  się 

(rządca o tem dowiedział, podał mnie do sądu o kra- 
!dzież. Tymczasem wieczorem przychodzi do mnie Lew 
(Mikołajewicz i powiada do m nie: „Powiedz na  sądzie, 
(że j a  ci pomagałem kiaśó drzewo na sanki" .  I tak 
(się też stało. Ot, jak i  to człowiek. Myślę, że on ni- 
Igdy nikogo uie skrzywdził, bo za dużo ma w sobie 
j dobroci".
j A nkieta aptekarska we Wiedniu n a  osta- 
itniem (sobotuiem) posiedzeniu oświadczyła się jenogło- 
jśnie za zaprowadzeniem obowiązkowego ubezpieczenia 
(na starość dla aptekarzy i asystentów, tudzież za urzą- 
jdżem em  Izb aptekarskich  z dwiema równorzędnemi 
jSekcyami dla właścicieli aptek  i współpracowników, 
j Giovanni Trenca. W Lozannie umarł ezło- 
iw iek, k tórem u w środku XIX. stulecia daue było 
[utworzyć w Europie niepodległą rzeczpospolitą. Gio- 
vauni Trenca urodził się w Meutouie, która- niegdyś 
stanowiła część księstw a Monaco. W r. 1848, korzy­
stając z ruchu rewolucyjnego, Trouca ogłosił detro- 
nizacyę księcia Monaco i utworzył rzeczpospolitą 
Meutony i Roąuebruue na  zasadzie milczącego przy­
zwolenia rządu sardy ńskiego, który zapłacił nowemu 

I państw u 50 milionów franków za zrzeczenie się praw 
'celnycli. T renca nie przyją ł prezydentury nowej rze- 
czypospolitej,  lecz poprzestał na  dowództwie gwardyi 
narodowej. W r. 1SG0 Mentona i Roąuebrune były 
przyłączone do Francy i, puczem Trenca przyjął pod­
daństwo wioskio i pizeszedł z katolicyzmu na pro­
testantyzm. W r. 1870 Trenca, m arzący zawsze o nie­
podległości swej ojczyzny, budował swe nadzieje na. 
wojnie francusko-niemieckiej. Zawiedziony, mieszkał 
w S zw ajc a r i i  w osamotnieniu.

G a f c r y e ł s k i  (Krsysztofory, Kraków)
sprzedaje  nowe fortepiany od złr. Ł i3 J ,  uowe pionu;.-, 
od złr. 2 0 0 .  uowe harmonie od zrr. b u k

eMonieziie i teiemtae depeszeO  i

K r .  Pm .T isk i u  p a p i e ż a .
Rsyu?., 25 kwietnia. Papież przyjął wczoraj 

namiestnika Itr. Leona Pinińskiego na ulu/szA p n -  
watnej audyencyi. Hr. Piniński wczoraj wieczór wy­
jechał z Rzymu z powrotem do Lwowa.

Prot. Schenk w dym isji.
Wiedeń, 23 kwietnia. Minister oświaty przy- 

| 'pł pod-inio prof. S c h e n k a, naczelnika intdyluLt 
j -bcyolouicznejfo, o spousyonowaaio go z dmoml-go
1 t...,a h. r.

i Hrabina Lonyay.
j _ Rzym, 23 kwietnia. Hrabstwo Lonyay przy- 

,tM tu dzisiaj i zamieszkali w hotelu Bristol. Hrttb- 
o prosili o audyencyę w Watykanie. Audyencya 

( ....znaczona zostahi na wtorek w południe.
W ystaw n światowa w  Paryżu.

P a r y ż ,  23 kwietnia. -Wczoraj zwiedziło wy­
stawę 200.000 osób. W sobotę odbył sio, bankiet 
wydany przez miasto Paryż, z powodu otwarcia wy­
stawy. Obecni na nim byii oprócz prezydenta Lou- 
Dota, także i dyplomaci, a między nimi angielski 
ambasador Monsou.

Uczą się od Boerów. 
j Z’rrich, 23 kwietnia. Zuricher Zeilung  donosi 
[ 3 Wiedniu, rzekomo z autentycznego źródła, żo z po­

wodu doświadczeń, poczynionych w wojnie południo- 
wo-afrykańsktej, odbywają się w Wiedniu intenzywno 
próby strzelania inlaiiteryi. Na sprawę tę zwróciły 
władze wojenne bardzo baczną uwagę z powodu 
zajść w wojnie poludniowo-atrykańskiej.

W ojna A nglii z  Transvaalam.
L o n d y n ,  23 kwietnia. Jak  donoszą z Laurcnzo 

Marąucz, krążą pogłoski, iż generał iiewey został 
w waico zabity.

Londyn, 23 kwietnia. Misya Boerów, z drem 
Leydsom na czele, wyjechała z Hagi. J a k  sądzą, 
udaje sio ona wprost do Brukseli, a stamtąd do 
Paryża.

Londyn, 23 kwietnia. 800 żołnierzy portugal­
skich przybyło do Laurenzo M;irquez na wzmocnienie 
straży granicznej. Sądzą, iż powodem tego jes t  pro­
test rządu transv.tniskiego przeciw pozwoleniu, jakie 
dala Portugalia na przewóz wojsk angielskich przez 
swoje terytorya koło Beira.

Paryż, 23 kwietnia. Przybył tu wczoraj młody 
student, Jat IG liczący, z Nowego Jorku, nazwiskiem 
Smith. Student ten wiezie adres, wyrażający sym- 
patye studentów amerykańskich dla prezydenta Krue- 
gera. Adres ten zawiera 30.000 podpisów. Student 
len udaje się z Paryża do Brukseli, gdzie się spotka 
z drem Lcydsem — stamtąd zaś do południowej 
Afryki.

Londyn, 23 kwietnia. Jak  się obecnie dowia­
dują dzienniiu londyńskie, Chamberlain loży od ty­
godnia chory na influencę. Dzienniki twierdzą, iż 
jest on już na drodze do rekonwalescencjo.

L o n d y n ,  23 kwietnia. General Warren wyje­
chał z Biónńoutein do Durban. Wnoszą z togo, iż 
odwołanie gen. Warrena z komeudy jes t  juz dofini- 
tywiieiti. Jak  słychać, ma on objąć wysoiu urząd cy­
wilny w stanie Orania.

L f a z e r n ,  23 kwietnia. Biuro Reutera donosi : 
Generał Brabunt stoczył przedwczoraj wieczór kolo 
Bus!unansk()|) potyczkę z Boerami. W chwili wysłania 
tej depeszy ogień działowy jeszcze trwał.

Pułkownik Dclarcy douosi, że w Wepencr 
wszystko dobrze. Boerowie rzucili przedwczoraj 300 
granatów na miasto, nie wyrządzi.! jednak żadnej 
znaczniejszej szkody. Sami natomiast ponieśli zna­
czne straty.

Morderstwo w Chojnicach.
B e r l in ,  23 kwietnia. W  sprawie morderstwa 

w Chojnicach, aresztowany został bednarz nazwi­
skiem Ferdynand Krzep. Władze mają na niego po­
dejrzenie, iż on popełnił morderstwo na gimnazyaście 
Winterze.

Czarna ospa.
Norymberga, 23 kwietnia. Dzienniki norym­

berskie donoszą z Ehrfurtu, że w rodzinie przy­
byłego tam polskiego robotnika wybuchła czarna 
ospa. Wszyscy mieszkańcy tego domu zostali na­
tychmiast zaszczepieni. W  ciągu duia doniesiono do 
władzy o dalszych wypadkach czarnej ospy. Zacho­
dzi obawa, iż wybuchnie tam epidemia czarnej ospy.

F ety cy a  sekundaryuszów.
Ki •aków, 23 kwietnia. Wydział krajowy wy­

stosował do dyrektora szpitala św. Łazarza, p. Po- 
nikly, pismo w odpowiedzi na petycyę lekarzy po­
mocniczych szpitala św. Łazarza, w którem zawia­
damia, iż obecne smutne położenie finansowe kraju 
nie pozwoliło Wydziałowi krajowemu przedłożyć Sej­
mowi wniosku o polepszenie płac sekundaryuszów, 
że wniosek taki w roku przyszłym zostanie posta­
wiony i ze ma nadzieję, iż zostanie przez Sejm 
przyjęty, albowiem place lekarzy pomocniczych przy 
szpitalach nie są dość wysokie i nie odpowiadają ich 
stanowi i potrzebom.

Dalej zawiadamia Wydział krajowy, że w tym 
roku jeszcze przed nadejściem pelycyi lekarzy po­

mocniczych, komisya uchwaliła na remuneracyę 
w nnosee dawne, kwoty bi)0 zł., 1000 zł. dla leka­
rzy pomocniczych.

Oi!m»v:niiż ‘His-/w donosi, iż dążon-ein Wydzia- 
uo.iuo/. u,-i posad uwzglę- 

ii,\-c i kandydatów.
iii i( l\‘l i O \VC,P‘|) -.-I, ;u,v:uv. 

i prace pi

załatw; jtne de /yT ra tów  w p etycy i wy­

dajano zasługi 
Co do groźby „stroiku” od i maja Wydział krajowy 
dajj następująca, odpowiedz:

„Wydział krajowy zauważa, ze lekarze pomoc­
niczy nie mogą zaprzeczyć, iż zawodowy lekarski 
obowiązek nie wiz wala nn opuścić gremialnie cho­
rych, z. nimby mmii pewność, ze ci cimrz.y w ich 
irioj.sco inną poemu lekarską w swoich cierpieniach 
znaj'lą. 7j chwdą, gdy tale jest, sprawa ta nabiera 
ccciiy nicwlaseiw : j docyzyi, iJAra m igiaiiy utrudnić 
korzy:!,no
r j : ; o r , P h “

Dyrektor szpitala św. Łazarza zakomunikował 
to pismo lekarzom pomocniczym i dał im odpisy te­
go r.tjma.

Dziś wieczorem zbiorą się lekarze pomocniczy 
i powezmą w tej sprawie uchwały.

Spraw a Banku kredytowego.
K r a k i r / ,  2-1 kwietnia. Dr. Leszek Majewski 

zastępca prawny syndykatu akcyonaryuszy bjdego 
Banku kredytowego bawi! kilka dni w Krakowie, ce­
lem konteroncyj mających na celu przygotowanie 
zażalenia do prokuraLoryi państwa imieniem syn­
dykatu.

O ilo słychać, uie wykluczają porozumienie 
między syndykatem a głównymi akcyonarynszanu.

Zgromadzenie stróżów.
K r a k ó w ,  23 kwietnia. Wczoraj w katolickiem 

stowarzyszeniu robotników odbyło się zgromadzenie 
stróżów. Udział wzięło 500 stróżów z wszystkich dziel­
nic miasta.

P. Wojciech S o ł t y s  w przemowie swej za­
chęca! stróżów do organizacji, przedstawiając ciężki 
los stróżów wobec dzisiejszych wymagań.

Potrzebę organizacyi poparł w mowie swej ku­
rator Ł o d ó c li o w s k i.

Przemawiali dalej: redaktor Łączności p. Ra­
szewski, p. Gołąb w sprawie wynagrodzeń, wreszcie 
p. Studziński o urządzeniu biura pracy.

Podwyższenie ceł tureckich.
Konstantynopol, 23 kwietnia. Austro-węgier- 

ski ambasador w Konstantynopolu br. Calice, na osta­
tniej swej audyencyi u sułtana, poruszył jeszcze spra­
wę zamierzonego przez Turcyę podwyższenia cła o 3 
prc. J a k  twierdzą, wywody bar. Calice wywarły wiel­
kie wrażenie, tak, iż spodziewają się, że Porta  od­
stąpi od zamiaru podwyższenia ceł.

Jak .  słychać, Porta “• przygotowała cyrkularze 
do wszystkim ambasadorów, zapraszające ich do 
wzięcia udziału w naradach nad podwyższeniem cła.

Kraków, 23 kwietnia. Prezes sądu wyższego 
p. Czyszczan wyjechał wczoraj wieczorem na wizy- 
tacyę sądu obwodowego w Wadowicach. Zabawi on 
tam cały tydzień.

W ie d e ń ,  23 kwietnia. Cesarz przyjął w czoraj. 
popołudniu ausiro-węgiersidego ambasadora w Berli­
nie, S/.ógycnj’ego na osobnej audyencyi.

H a g a ,  23 kwietnia. Lord Łeyds z Fischerem 
wyjechali z Hagi prawdopodobnie do Paryża, albo 
Brukseli.

F ilip o p o l, 23 kwietnia. Jak  donoszą z Kon­
stantynopola, generalny adjulaut sułtana Alimet Mct- 
K i u basza otrzymał osobną imsyę do zbiegłego M ach-( 
landa baszy.

L o n d y n ,  23 kwietnia. Times donosi z Lau- 
renzn-Marąue? pod datą 21 b. ni.: Obie południowo­
afrykańskie republiki mają 105.000 wojska razem 
z powstańcami. Obecnie do rozpoczęcia walki goto­
wych iest 80.000, z tego 55.000 Boerów w Orauii, 
10.000 w górach Biggar, a 15.000 w inny cii okrę­
gach.

CM AśiMłisŁastraoyi.
C z a s  o d n o w i ć  i ) 3 * e n u m e r a t ę .
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenumeratorów, oraz o n a­
l e p i a n i e  na przekazach i o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio ieh ę  
„ S ło w a  P o lsk ie g o “ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", powieść H. G .’ 
Wellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu ma­
rzycieli" i trzytomowa powieść kryminlana 
z rosyjskiego: 
wróżki“.

J. Panomarjowa „Wnuczka
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Depe ze handlowe z a. 23 b. (Ti.

żądają: 128-12
58-80
9.00

(P u n k  ro b u c sy  wt; Lw ow ie/. 

i i  u i s  iwoTOski:
Za 100 rubli sr. . . p lącą: 127' —
Za 100 maiek . . '* a 58"ó0
iO-lraukówka . . ,  9'50

Lwów Oma 23 kwietnia.
„jj Dziś iiotnjeiuy bu 00 kilogramów loco Lwów.

W a i u t a  k o r o n o  u- a.
Pszenica golowa 7 '40 do 7 GO. Pszenica na termin!! —*— 

io — *— . Zyto gotowa 5 '60 do 5‘SO. Zyto na terminu
— • — do —'— Owies obroc/.ny uTO do 5 5;) Owies na icrniiiia 
—"— do " —. Jęczmień pastewny ń‘50 do OSO. ięczimen 
prowar. — do — lt.icpak II*— do lid l) .  ilzopau nowy 
10'— do 10-50. Groch pastewny 5*25 -io ErcO. Groch
'.io gotowania 6"50 do 15"—. Wyka ti"— do 7•— Mobile 5'25 
Jo &'75. Hreczka 7'0D do 8‘ —. Kukurydza nowa —.— do —'— 
Uukuiydza stalli G’— do 0'50. Clninci za i>0 luio —'— 
■jo —‘—. Koniczyna czerwona —’— do —’— Koniczyna biała
—•— do —’— Koniczyna szwedzku —’— d o  Tymotka
— •— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17'26 do 1V 75; pa titas 
Tarnopol un iormmu 16 50 do 17-— .

Uw aga: Usposobienie niozmienn

W ie d « 2 S , 23 kwietnia, llzis o godzinie 10 minut  30 
[■o południu notow ano: Marki niemieckie 118-40, Kenta majowa 
r-S'10, W ęgierska renta koronowa bo'60, Akcya kredytowe 
Ś29-80, Kredjdowe węgierskie 183 75, k.unk :iug!o-n::::!ryael: 
121'uO, Unionbunk i-tb"— , Bankvorom 132' —, l.aor.derbunk
11-1-25, Kolej pań. 133 GO, Lombardy 24 2.5, Libenduu 122 50, 
Towarzystwo akcyjne broni 1 8060  Akcye tytoniowe if>5’— Alpi- 
jiy 268'75, Rima Muranya 3 1 0 — , 1’rager lii.sen 5G1 — , 
(„osy tureckie 119"—• na wrzes. Hubie 255 '— , 20-lrunkńw —•— 
(loden-Credit — '—, Tram waye — "— Akcye gai. 'Janku Ilip,
,— . 4°/o Gal. pożycz, kr. z r . 1893 — ■— , 4°/o L isty  zastaw. 
Panku kraj. — "—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. — ‘—.

Tendencya słaba
ŁSejrB isi, 23 Kwietnia, O godzinie 12 m. 5 n o t o wa n o : 

juedy ty  228 60, Uiscouto Commandit 189 90.
Tendencya słaba.
W ic t S e ń ,  23 kwietnia. (Giełda zbożowa).

,!= Pszenica na wiosnę 8 1 2  do 8 1 5 , pszenica nu maj czer­
wiec 8 06 do 8*07, pszenica na jesień 8*10 do 8 20. zyto 
pa wiosnę 7T 5 do 7-20. zyto na maj czerwiec 7 14 do 7 15. ży­
ło na jesień 7*25 do 7’28, kukurydza mi maj czerwiec 5 70 
tlo 5 '77 , kukurydza na czerwiec lipiec —" —, kukurydza na li­
piec sierpień 5 87 do 5'89, owies na wiosnę u 40 do o 45. nu 
piaj czerwiec 5'39 do 5"40, owies na jesień a ‘70 do 5 71, rzepak 
pa sierpień i wrzesień 13-15 do 13 25 , olej rzepakowy na
kwiecień i maj 34 50 do 35-50, olej na wrzesień i grudzień

Tendencya silna,
'* Pogoda pięknu.

J S in S a j je s i t . ,  23 kwietnia, ‘'szenica na kwiecień 7-84 do 
p86 , na maj 7 '88 do 7 89, na  październik 7 9S do 7.99, żyło 
pa kwiecień 6'85 do 6"90, na  październik G'90 do 6 92, owies 
na kwiecień 5'0G do 5’08, na październik 5*40 do 5-41, ku­
kurydza na maj 5"49 do 5"50 na lipiec 5"58 do 5-59, rzepai:
9a sierpień 12-80 do 12 90

Olerty dostateczne.
Chęć ograniczona.
Tendencya silna.
Pogoda piękna, ciepło.

W iadom ości giełdow u
W iedeń, 22 kwietnia.

Zakończenie obrotów tygodniowych uasią-do 
(7 warunkach niepomyślnych, na co złożyły się w p-.eru- 
pzym rzędzie siabsze notowania giebl zachodnicli. 
praz dalszy spadek efektów górniczych w Ber­
linie, głównie w akoyaeii żelaznych, które bardzo 
pilnie realizowano z uwagi na znaczniejsze obniżenie 
pen żelaza w Glasgowie. W  skutek tego sprzeda­
wano także na tutejszym targu akcye żelazno, du­
piny, Prager Eisen i Rima doznały silnego spadku 
/ zakończyły po najniższych kursach. Akcy.j kopalń 
węgla zniżka ta  nie dotknęła, wyjąwszy zachodnio 
.czeskich, na które podziałała ujemnie wieść o za­
miarze podwyższenia kapitału akcyjnego.

Silnie trzymały się wyjątkowo akcye fabryki 
broni z uwagi na doniesienie o wyjeździć dyrektora 
[zakładu do Holaudyi, celem sfinalizowania układów 
io znaczną dostawę karabinów. Nadto krążyły po­
głoski o zaprowadzeniu w tutejszej armii karabinów 
;o jeszcze mniejszym kalibrze; odnośne próby mają 
[się już od dłuższego czasu i z zupełnem powodze­
niem odbywać. Akcye bankowe były przeważnie 
.słabsze, tylko dla zicmsko-krcdytowych i laeudcrban- 
ków panowało nieco lepsze usposobienie. Efekta ko­
lejowe uległy ogólnie słabszemu prądowi, chociaż 
.widoki na tegoroczną kampanię przewozów;!, są wcale 
korzystne, a : dochody ruchu stale się zwiększają. 
Złe wrażenie wywarł wreszcie znaczny spadek losów 
tureckich; nieco podejrzana sytuacya na półwyspie 
bałkańskim, tudzież doniesienia o zaostrzeniu się 
konfliktu między Wysoką Portą a rządem Stanów 
Zjednoczonych spowodowały bardzo liczne sprzedaże.

Galicyjska produkeya i sprzedaż so li.
W  miesiącu lutym 1900 roku wynosiła produkeya soli 
i1® Galicyi 175.001 centnarów metrycznych, sprzedać z as 
p zapasów,! 14.968 centnarów metryczny cli. W tym s a ­
mym miesiącu 1899 roku wynosiła produkeya. 151.819 
centnarów metr., sprzedaż zaś z zapasów 113.883 cent. 
łUetr. Z porównania wypływa, iż w miesiącu styczniu 
1-9.00 roku wyprodukowano o 23.182  centa. metr. wię­
cej, a sprzedano o 1.085 centnar, metr. więcej, niz 

tym samym miesiącu 1899 r. s
W yrób wódki w G a lic y i. W miesiącu lu- 

|tym roku 1900 wywarzono w 655 gorzelniach ogóimn 
7,754.187 do wyrobu oznajmionych stopni nlkolmlu. 
[Mianowicie było w ruchu gorzelń: w okręgu btodzkim 
{T6- (1 ,024.390), Lrzeżańskim 70 (875.51-2), ezmlkow- 
jpkim 55 (892.030), jarosław skim  28 (218.750), koio-

myjskiui 33 (499.100), krakowskim 16 (89.100), lwow­
skim 28 (302.040), uowo-sądeckim 6 (29.780), p rze­
myskim 20 (212.260), rzeszowskim 38 (3 I 1.052), S a m ­
borskim 22 (219.666), sanockim 29 (227.280), s tani­
sławowskim 35 (526.328), tarnopolskim 71 (1,057.822), 
tarnowskim 28 (190.500), wadowickim 19 (116.117), 
żółkiewskim 75 (934.830) stopni alkoholu.

W y r ó b  w  G a l i c y i  p i w a .  W miesiącu lutym 
190Ó r. ogółem było w ruchu 111 browarów, w któ­
rych wywarzono 99.066  hektolitrów piwa. Browarów 
belo w ruchu i wywarzono w okręgu : brodzkim 11
(6.428 liekf.), brzeżańskim 4 (1.898 hekt.), czortkow- 
skim 4 (1.074 hekt.), jarosławskim 13 (5 .054 hekt.), 
kolomyjskim 6 (3.778 hokt.), krakowskim 4 (2.920 
hekt ) ,  lwowskim 5 (6.324 hekt.), nowo - sądeckim 6 
(3 .714  hekt.), przemyskim 3 (4.306 hekt.), rzeszow­
skim 10 (4.699 hekt.) , Samborskim 5 (2.111 hekt.), 
sanockim 5 (3.900 hekt.), stanisławowskim 7 (5.534 
hekt.), tarnopolskim 10 (5.206 hekt.), tarnowskim 4 
(18.032 hekt.), wadowickim 8 (S.240 hekt.,  żółkiow- 
skim 2 (405 hekt.). W mieście Krakowie 3 (5.948 
hekt.) , we Lwowie 1 (9.500 hektolitrów).

P o d ł u g  s t a t y s t y c z n y c h  w y k a z ó w  handlu 
zagranicznego import Austryi w  marcu b. r. wynosił 
155 2 milona koron, o 4-3 miliona więcej, niż w m ar­
cu roku ubiegłego. Eksport wynosi! 160 milonów ko-
0 4 '5  miliona więcej, niż w marcu ubiegłego roku. Bi­
lans handlowy na m arzec wykazuje przeto saldo czyn­
ne w sumie 7 -8 miliona koron.

Spadek produkcyi piwa w Wiedniu. 
W całej Durnej Austryi było w roku kalendarzowym 
1899 czynnych 65 browarów (— 1), które wyproduko­
wały 3.78 i . 000 bektol. piwa (— 238.017), a zapłaciły 
podatku 8 ,468 .872  zł. (— 323.509 zł.).

Z n t i i i n a  k o l e j o w e j  t a r y f y  s t r e f o w e j  n a  
W S g r s e c h .  Z Budapesztu donoszą, że minister han­
dlu zarządził nowe opracowanie i zmianę kolejowej 
taryfy s trefow ej: należy tości za jazdę do strof środko­
wych pociągami osobowymi i pospiesznymi m ają  być 
zniżone o 20 proc.

W ie lk ie  b a n k r u c tw o . W Mannheim zaw ie­
siła wyplaiy firma spedycyjna Robert Kchach, mając 
passy w ów 950.000 murek, a aktywów tylko 650 t y ­
sięcy m.

Z j a z d  p r z e d s t a w I c i e l i  t o w a r z y s t w  r o l ­
n i c z y c h ,  który w następnym  miesiącu odbędzie się 
w P ete rsbu rgu ,  będzie miał na  celu ujednostajuie 
działalności towarzystw rolniczych, w kierunku zbytu 
produktów rolnych i wspólnego nabywania maszyn
1 narzędzi rolniczych, jakoteż innych przedmiotów n ie­
zbędnych w gospodarstwie rolucui.

W y w ó z  z b o ż a  z  E Łoeyi.  Działalność w ywo­
zow a Rosy i w tygodniu ubiegły ni nieco osłabia w ogól­
nej sumie, lecz wywóz żyta i kukurndzy zwiększył 
sio. Hohtndya zwiększyła swój import pszenicy rosyj­
skiej,  pierwszo jednak miejsce po względem przy­
wozu ps-uwiry rosyjskiej za j muj ą  Priiucya i Włochy. 
W tygodniu od dnia, 2-1 do dnia 31 marca b. r. przez 
główne i.-umc! v cci no wywieziono 3 ,740 .000  pudów
ro liii:: ilono run.

ł:\'wb.-o:jer; t ie  r o s y j s k ie g o  cu k ru . Dzienniki 
od oskie i i . ' . p i c u s i ę  o przesileniu w handlu cukrem, 
któro skom Io się d:wć niepomyślnie dla konsum en­
tów. w- . k wg o  położenia drobnych cukrowni, skorzy­
stali fubry i:;in..-i. Skupil i  oni prawie wszystkio gotowe 
za..:t>«v mączki, podnosząc tównoozeftuie jej eony. Doi­
sz:! .vyż!:u eou cukru je s t  przewidywana.

K e d e j  m a g i s t r a l n a  K i j ó w  -  P e t e r s b u r g .  
Projekt przeprowadzenia tej kolei od Zlobina, stacyi 
kolei libawo-roineńskiej przez Kijów, praw ym  brzegiem 
Dniepru, mu być —  jak  się dowiaduje Kijmnlanin  —  
urzeczywistniony prędzej, niż się powszechnie spodzie­
wano, a to z togo powodu, żo kapitaliści kijowscy, 
którym na tukiem skróceniu drogi do Petersburgu, j a ­
kie stanowi projektowana kolej, ogromnie zależy, po­
stanowili przystąpić do je j budowy z kapitałami pry­
watnymi. W powiecie rzeczyckim zadeklarowano nawet 
darmo drzewo na stupy telegraficzne i podkłady, a na po­
krycie kosztów całej budowy, które według obliczenia 
wynoszą 8 mil. rubli, złożono już 2 mil. mliii.

A m e r y k a ń s k i  w ę g i e ł  ma sio znowu w zna­
cznej ilości pojawić na ta rgach europejskich, wobec 
zawarcia licznych kontraktów na dostawo tego pro­
dukt u z właścicielami kopalń am erykańskich. Donoszą 
o tern liczne depesze z Berlina i innych miast n ie­
mieckich.

N ie w y p ła c a ln o ś ć .  Zwiążcie wierzycieli ogłasza 
między innymi  niewypłacalność Jukóba P i e c  i; e r a ,  
kupca wc Lwowie.'

SHOisszacasj*
W ydaw ca  i odpowiedzia lny redak to r:

4 sr, 3s 2 « 5 «  zt‘ S5 $9 o  tj' n ?<ł 5. 
eeszdsm-issaajttĘHIKBKmi&SĘ** ~-ass

Przyjechał
dnin 1-.2 i.

Justynn Syroczyńska 7. '■> .
'/At Sn ryju, Stcf:sn 7. -\w,
ryża, Jrin Srum yctcr z Rf!s!:n,
Jan Jo*;ijda v. liiininn, Natan 
k ler z dr. Ernst IJulcain z Lij:::
hr/vńsk

• k' ">d Gużowski 
ilangor z Pfi- 

 ̂ Kamionki sli\, 
/.tu, A doił Win- 

ry, Zygmunt L)o~
■i N*owoi;o miasta , Abiaham Lcizburg z Wynmcj*, Sa­

muel Frietminn z Wotoozy ■»;<, Samuel Titlinann z Stanisławowa, 
-Maks PoMaS: '/■ ^Sednia, ł\uc'o!f S/id^ert z i>ielska, Ignacy Dar- 
iiR.nii 7. Ket mind Kubascii, H 'goii Sauerireich ?. Wiednia.
EJwa.iui A mi i a i v. Z Jan NE-inc newski z Krakowa, dr. Ła­
zarz S.mau.er z Zaleiz.-zykp. -O/ya^z lluscldcld z Wiednia, Józef 
AifiLW.aw*ser z Kialiowa, Henryk Le-ie:er z Pragi, Daniel Kor* 
i;us z W :tł.'ni •, Gr/.c^orz bemenujk z Czerniom iec, Antoni Filier

z Tartakow a, Jan Romański z Łuki. Eugeniusz Czerkawski z  Zło-* 
czowa, W ładysław  Krasucki Stroniow ic, Edmund W asilkowski
z Prusieka, Jakób Kłos z Sosnowic, Roman W ituski z Przemy-i 
sla, Stanisław Rutkowski z Stanisławowa, Stanisław lir. W iśniew ­
ski z K rystynopola , Konrad Kikorowicz 2 Rosyi, dr. Edwar^ 
Krater z Kałusza, Karol Rabinowski z  Kajro, Anna Bohmerwald 
z Hołowczyc, Bernhard Kafter z  Czemiowiec, Salamon Ganser 
v. K rcinbow li, Jakćb Metzger z Jarosław ia, '"^nryk Schonfeld 
z Krystynopola.

uAOESŁANE.
R vhryh i „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi od redalccyi,

która, też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje.

polecamy 
4°/o Listy hipoteczne koronowe 
4 1/2 %  Listy hipoteczne,
5 %  Listy hipoteczne premiowane,
4°/o Listy Towarz. kred. ziemskiego,
4 1-2°/o Listy Banku krajowego,
4 %  Listy Banku krajowego,
5 %  Obligacye komunalne Banku kraj 
4°/o Pożyczkę krajową,
4 %  Gal. Obligacye propiuacyjne 

i wszelkie renty państwowe.
N a d to  p o l e c a m y  

Akcye gaiic. Tow arzystwa elektrycznego.

Papiery te sprzedajemy i kupujemy po
n a j d o k ł a d n i e j s z y m  kursie dziennym.

<9  . s,;»» «ł7»EiBa#.fi urattT - * * -

c. fii. esp rzyw . '*'aIicy.:sliieg ;o  a k c y « n e g o

Dr*. Kaiikst Krzyżanowski
mieszku, oheniia p rzy  ulicy ś\v. Mikołaja 1. 11,

Pektir-js c h o r ó b  k o b i e c y c h  i  a k u s z e r

Dr. B. ZAW ADiL -r# :
orCyiiujo. od godz. 3—5 przy u l .  S y k s t u s k i e j  S 2 .

i  Lecznica dra A. Tarnawskiego
%'bs w  K o s o w ie ,  (stacya kolei Zabłotów) 199C
otwarta od 1 maja. Środki: leczenie wodą i inne 

fizykalno-dyctetyczne na sposób dra Lahmanna.

erkit UV1 AtPSjliŁlt

p r z e s i e d l i ł  się ze Stryja do Drohobycza.

Zakład deniysfyszno -  teciisiiszny 0. B ergera ,
przeniesiony zostai do pasażu flausmana 1. 8. Tamże wyko­
nuje się sztuczno zęby i szczęki według najnowszych syste­
mów w kauczuku i zlocie bez podniebienia, tudzież 
wszelkie repsraeye w zakres djentystyki technicznej wcho­
dzące *  Przy pomocy najwytrawniejszych sil pomocniczych 
zagranicznych, wykonuję wszeikie roboty pod gwarancyą 

przy nader niskich cenach.
Zakład p r a c z  caSy d z i e ń  otwarty.

7: m e  9 ' r e i e  f f r e s . 86a

Szanownych naszych abonentów we Lwowie upra­
szamy uprzejmie o odnowienie abonamentu

«> d  1  S K a j a  f e .  a*.

na. „ Neue Freie Pressa“ w biurze dzienników

p . K a r o la  B u c h s ta h a , L w ó w ,
ulica K arola Ludwika 1. 21., Telefon nr. 124 
które wszeikie zamówienia ku największemu zado­
woleniu R. T. Publiczności, juk najpunktualniej wy­

konywać będzie.
Przyjmujemy także abonament wprost, pod wa­

runkami podanymi na nagłówku naszego pisma.
Administracya Neue Freta Pressa 

2034 Wiedeń. Fichteyasse ii.

j W * • e  i  p o d  g ’w a a * a i a c y s | !

M a t u r  a i s t e
a u s tr y a c k ie , w ę g ie r s k ie  i zagramiczne, 

Koniaki, szampany oryginalne
we wszystkich gatunkach po umiarkowanych cenach, 

poleca od roku 1800 istniejąca f irm a:

t k s  W i z e l  i  S
ul. Krakowska 1. 14.

Cenniki bezpłatnie i franco.
wccuarrgBna.BifttŁi MTfĉ jąjŁog

ek zssrnsśii do
Majątek ziemski w poi)liżu Dynowa, w okręgu 

sanockim, o przestrzeni 1 .100 morgów, z tego 500 mo — 
gów lasu, pod korzystnymi w arunkam i do sprzi dan a. 
Bliższa wiadomość w kaucelaryi dr. W. Kahanego, 
adwokata w Rzeszowie.



,SŁOWO POLSKIE" Nr. 189 z dnia. Cl i - u t . j -  1900

b. T E ^ T B  hr. S K A R B K A
ł  3 3 © i l  f l y T e t o c y a  X -  'Ui. cL w  i  1= ev H e l l e n

Vv poniedziałek dnia 23 kwietnia 1900 r.

gztuka w 5 aktacli Wikforyna Sardou.
S a ;y  B e rn h a rd l) .  

OSOBY;

(Z re p e r tu a ru

Floria Toscn pni Zapolska
Searpia, prefekt policyi P- Zawadzki
Mario Cavaradossi, malarz P- ÓYoleński
Cezar Angcdotti P- Hierowski
Marya Karolina, królowa Neapolu pni Kwiecińska
Margrabia Attavanti P- Kwiatkicwicz
Księżna Orlonia pni Chmielińska
Wicehrabia de Treville P Zejdowski
Paissiello P- Różański
Caprioii, sznmbelan P- Antoniewski
Gennarino, pomocnik Maryi P- Wysocki
Kawaler de Triyąlee P- Jasielski
ścafareli  ► P- Patiuszeńko
Spoletto, kapitar P- Bielecki
Sehiaronne P- Y alew ski
Calometti, urzędnik polieyi P, Huget
Ceccho, służący P- Podhorski
Euz,d>iusz, kościelny P- Neuman
Frdelich, generał P- Jasiński
Prokurator P- M niski
Szambelan p. Ree.heński
Pisarz sądowy P- Teiiórzewski
Sierżant P- Sierpiński
Lucyana, pokojówka pna Micińska
Klucznik P- Trojanowski

Rzecz dzieje się w  Rzymie w r. 1800, 17 czerwca

Początek o godzinie 7
fcian

Ma  w s z e l k i e  p y t a n i a  
0«Ij90w5;s«5a AfiMsenl- 

s i r a c . i  a  t.'( I8 ł«  E>« ®łsv,j - 
m m i i s i  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.

Kupna \ sprzedaż.

C zarna jedw abna suknia do 
sprzodani.i. Wiadomość 

Zyblikiewieza 42, I i  p ięao .
2143

I t o r o n ę  tylko za 1 kilom-. 
S e r a  ŁintfeurgsSsiftiBr© 
w y je ż a i e g :© ,  wysyła po­

cztą ALBIN <- KRAJEWSKI, 
Lwów, Ormiańska 8. Sposo­
bność taniego zakupna dla pi­
wiarń, rostaiiracyi i handii.

2083

p la m y na tw a­
r z y  i inne n ie­
czysto śc i s k ó iy  
zn ika ją  ju ż  po  

siedm iu dniach zupełn ie i 
nie wrócą w ięcej po użyciu  
dra CliristolFa znakom itej 
n ieszkod liw ej AfdBRACREME. 
P raw dziw e ty lk o  w  zielono  
opakow anych słoikach szlclan- 

n ych  po SO ct.
Skład  g łów ny dla Lwowa: 

A pteka  pod srebrnym  orłem  
Z. R uckera:  w  K rakow ie:
apteka E. Hellera. W. Redy- 
ka;  w  Brodach: apt. L . K ai- 
lira. 985

r  re zerw a ty  w y  łrm c u sk ie  
na jlep sze j ja k o śc i , w y ­

sy ła  d yskre tn ie  handel ga ­
la n te ry jn y  Sw aryczow skiego  
w  Tarnopolu . tuzin 150 i 2 z ł 
40 ct. najpletikniniejsze rvbie  
3, 4 i  (i zlr. Towar św ieży.

1550

S6nSRi8
z browaru związkowego.

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z. Jordana. 

do  n a b y c ia  n a  s z k la n k i ,  f la s z k i ,  s y fo n y  
i  b eczk i z odstawą do domów lub dworzec kolej.

Generalna Rcprezenlaeya na Gniicyę 
Toi. nr. 410. K r z y s z t o f  J a n o w i c z .

■ u - l l c r a .  J F i e l r - r i  r s k a  l i e - a l o a .  3 .

ę  t y  t y  m  t y  t y  t y  t y  t y  |  t y  t y  t y  t y  t y  t y  t y  t y  M ,
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c/Zty
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z  u j r z r d t i H o j  
o w c z e j  % v e l i ia y

1288 sprzedaje

Tow arzystw o tkackie w Ślini • n. * - n ha n a  o <1
w własnym magazynie w (Limanach, jakoteż w ba­
zarach Związku przemysłowego we Lwowie, Kra­
kowie, Przemyślu, Tarnopolu i Nowym Sączu, tu­
dzież na W y s ł a w i ć  o k a z o n -  p r z e m y s ł u  K r a ­
j o w e g o  w e  L w o w i e ,  — Ceny nstauowiono przez 

Tow. są wyraźnie oznaczono cyfrą na kilimie.

t y  pis t y  t y  t y  t y  t y i t y  t y  t y  t y  t y  t y  t y  *n >ą

1 ’S o m i m o ,  że wełno i roz- 
ha r  o 30 proc. podrożały 

sprzedaje kołdry i materace 
jak  długo zapas starczy, po 
dawnych cenach! Skład i pra­
cownia kołder i matoraców 
Józef SCHUSTER, Lwów, Ko- j 
pernika 5 Cenniki gratis. (1937

parowy o 28[j] po­
wierzchni ogrzewalnej 

z buleurem i kompletnym gar­
niturem do opalania i bezpie­
czeństwa, w najlepszym stanie 
sprzedalirina: Filip Liebermann 
tai.ryku spirytusu i drożdży 
w Stanisławowie 2000

a i u e  dla właścicieli 
gorze lń  ! W  zupełnie  

dobrym  stanie u trzym ane  
cz te ry  parn i k i  „Ht:.nzego“, 
lep sze j k o n s tru k c y i o p o ­
jem n o śc i 50 hektolitr, i p r z y ­
datnych do karto fli lub ku- 
k u ru d zy , wraz z  arm aturą  
z m iejsca  sp rzed a ży , są po  
450 zł. do sprzedania. Zgło­
szenia w e k sp e d y c y i „SIowa“ 
pod 1. „E. BA 201.1

S t u p ię  k a s ę  ogniotrwałą śre­
dniej wielkości nieuszko­

dzoną. — Bliższa wiadomość 
w Administracyi „Słowa pol­
skiego. 2072

H~ o t l o w u i e  p o k o j o w e  po- 
-tiL^leca Feliks Książkiewicz 
na wystawie przem. krajów, i 
przy ul. Jagiellońskiej I. 18. 
Cenniki na  żądanie. 2112
nu mm muito? azaaSBKSagOHgEgggg

Interesy majątkowe
i  Stan J l o w e .

t nteres od 12 lot dobrze pro­
sperujący we Lwowie na 

pryDcypalnej ulicy z możliwie 
korzystnenii warunkami do 
zbycia. Wymagana ogólna ru ­
tyna kupiecka 4 do 0 tysięcy 
koron gotówki.

Zgłoszenia w Adm. „ Słowa “ 
pod „Dobra okazya“- 2120

TW/jTnjątek ziemski z gorzelnią 
J- 'J- wydzierżawię Listowne 
porozumienie p. r. Lwów. J a ­
siński. 2120

®ySoz konknroucyi.
S & ro s tH e ry a  * 

w jednym z większych miast 
Gulioyi do sprzedania. Adres 
wskaże: Albin Krajewski Lwów 
Ormiańska 8. 2118

ziorżawy majątków ziem­
skich z gorzelniami i bez 

gorzelni Wiadomość udzieli 
Szoligowski. Jagiellońska 17.

2138

^ p e d y c y a  e .  U. K o l e i  | 
^  p a ń s i w o w y c i i  bardzo 
korzystna do o d s t ą p i e n i a  
z a r a z  za kuucyą 500 zi. i 
czynszem rocznej dzierżawy 
1200 zł. płatnym z góry Tylko 
chrześcijanin uwzględniony.

Zgłoszeniu pod: „Ognisko“ 
do Głównej Agene.yi Dzienni­
ków J. Hopcasa i A. Salamo- 
nowoj w Krakowio. 2124

wynajęcia zaraz 3 po- 
koje z nyżą i kuchnią I 

piętro Kraszewskiego 25. (2140

^ g i n ę ł a  suka legawa jasno- 
żółta z liialą s t rz a i tą  na 

głowie i biaią piersią, dnia 
dziewiętnastego kwietni;: wie­
czór — łaskawy znalazca ra ­
czy się zgłosić ulica Św. Zofii 
1. 8 c. parter  na prawo.

9125

guw Hiwn a a a  BEEEaasEKSsnsaB

|  Posady i zajęsśa. |
igEirawgagasgsmsł khbri mimy«isgr-ra

pokoje z ogrodem od 1-go 
h *  inaja z przy należnościami. 

3  pokoiki umoblowano lub nie 
zaraz. S i a j r o i a  na 4 konie 
wojskowe od 1 maja do wy­
najęcia przy ulicy Kurkowej 
i. 14 2007

y K a i e r ż a w i ę  majątek 
"  ® Wróblowico, powiat 

Tarnowski 365 mórg. gorzelnia 
w ruchu, piękna obora, mle­
czarnia, olimieiarnik etc. Zgło­
sić sio do właściciela: A. Ta- 
baezyński, Wróblowice p Za­
kliczyn. 2121

I j S B o d w ó r z c  z szopą zaraz 
**- do wynajęcia. Chodorow­
skiego 4. 2114 u) P oszukiw ano .

|  Ooiiiesisnia różne. |
|®Wagister z pięcioleciom po- 
•LT-BL szukuje posady. A dres : : 
Magister, Gródek. 2051

‘j®S‘ają tek  ziemski 800 mor- 
1“-®L z gorzelnią i lasem, 
blisko miasta korzystnie do 
kupienia. Szoligowskl. Jagiol- 
lońslca 17. 2139

AyTanon nic nio rozumie, wy- 
tłumacz ustnie tain, gdzie 

nio poznano, aż za późno! 
Wieliczka XXV. 2(22

i e n l r a l u e  b i u r o  pośre- 
^  dnictw a B O D Y Ń SK IE J , 
Lw ów , R y n e k  dom A ndrio -  
lego_ poleca w szelk iego  ro ­
dzaju doborową służbę

"2079p 1 w Glinianach. List wy- 
■ siany 20-go n a  poczcie 

tamże prosi listowną odpo­
wiedź. M. Czortków. 2119

g j w ! S p i ę t r o w a  kamienica 
•“  nowa, silnie zbudowana, 
stacya kolei elektrycznej, do 
sprzedania. Gotówka potrzebna 
5—6.000 zl. Wiadomość: adwo­
kat Alojzy Kraus, Lwów, plac 
św. Ducha, 1. 3. 1915

b) Zuojiarotuunc.

r|!jNn3if>iin! We wtorek o g.
7-moj przy ul. Teatyń- 

skiej. 2142

p i c g ł c s r o  p o m o c s i l i Ł a
fryzyerskiego poszukuje 

od 10 m a ja  „Zakład H aber- 
m an a“ Lwów, Mikołaja. 2145

A nfnhn do w ydzierżaw ien ia  
.(ijlluild lub sprzedania. W ia­
dom ość: K ra jew ski, Lwów, 
Ormiańska 8. 201S

j j j j a s s e r k a  Filipina Rogal- 
ska powróciła z prowincyi. 

Ul. Akadomicka 12. 2116
fa , d w o k a t  w obwodowom 

mieście poszukuje k o n -  
c y p i e n t a .  Bliższa wiadomość 
w biurze Płohna. Lwów. 2608M a r y a  K s ią ż e kWW B ł r z u c a i © w i c a c h  pod

Lwowem, Zakład wodo­
leczniczy wraz z pensyonatem 
cala zimę otwarty. Miejscowość 
ze wszech miar prześliczna, 
stosunki zdrowotne wy’borne. 
Lekarz, poczta, te legraf w m iej­
scu. Dojazd koleją. Powozy na 
żądanie. Ceny bardzo przy­
stępne. Zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd. 2057

Lw ów , ul. A kadem icka  19. 
powróciła z Wiednia i poleca 
obfito zaopatrzony magazyn 
w kapelusze p a ry sk ie  i  w ie­
deńskie, jakoteż przyjmuje 
kapelusze do ubierania, prze­
rabiania po umiarkowanych 

cenach. 1981

p t e K a  w Gródku poszu- 
kuje dobrze poleconego 

magistra. 2027

M ilto n o m  i karbownik zdolni 
i energiczni,  znajdą umie­

szczenie. Odpisy świadectw, 
których się nio zwraca, nade­
słać do 1 m a ja  br. do Zar/.adu 
dóbr Państwa Korsów, p. Lo- 
szniów. ęo6l

n p \r i  powróciłem i ]  
\ U 11 a i l l i j ł  polecam się na- 
j dal jako masseur i kąpielowy. | 
p S a h s j K ,  ul Hoffmana 20. | 

2034 ||  iieszKania i sklepy. |
W Trseąi l  pocztowy P r ;e u y -  

ślany, poszukuje od i 5 
m aja  rutynowanego eksnedy- 
tora-tolograflsty, wynagroi,'ze­
nie 100 kor. miesięcznic. 2008T D o s z u k w j ę  na czerwiec i 

linieć pokoju z calem u- 
trzynuniiem u leśniczego w o- 
kolicy górzystej i lesie szpil­
kowym Zgłoszenia z podaniem 
warunków proszę pod adresom 
E. Chonorański Lwów Gołębia 
1 3 a. 2140

l®ip«dy urzędnik z pensyą 
L"Ja_1500 zł. poszukuje poży­
czki 400 zł. na  spłatę w ratach 
kwartalnych. Oferty pod A. Z. 
do kantoru Słowa Polskiego, 
Pasaż Hausmanna 2102

P S f d o I u ą  bonę z dobremi 
“ “ świadectwami poszukuje się 
Bliższy adres udzieli dozoica 
domu Kołłątaja 5. 2103

p o ż y c z k i  w y r a b i a m
■ urzędnikom państwo­
wym, k ra jo w y m , kolojo 
wym, profesorom, oficerom, u- 
rzędnikom wojskowym na 12 
lat do spłacenia ratami miosię- 
czneini. Oferty pod „Pożyczki^ 
przyjmuje Ajencya Dzienników 
w Pasażu Hausmnna. Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba markę 
Na anonimy się nie odpowiada.

l ® a n n ę  s l u ś ą c ą ,  znającą 
™- krawiectwo i szycie, szuka 
Jonaszowa, Zygmuntowska 17.

2115

“p o m i e s z k a n i e  letnie do wy- 
-*- najęc ia  na  Pohulance 
Wiadomość tamże w restan- 
racyi. 2141

p v u ż e  4 pokoje, przodpokój, 
•*— spiżarka, kuchnia, balkon 
otoczone ogrodami zaraz do 
wynajęcia, ul. Friedrichów 9.

tjgfdolnych panien do krawieoczy- 
zny potrzsbuję zaraz. Ghi- 

|  chowska, ul. Kochanowskiego 3 1!.

f t H c a  U F i s l s a - r s l i Z - u  l i c z b a  3 .

D r. J ó ze fa  Z a k rz e w s k ie g o

i K a ro la  R ic f i tm a n a , inżyn. cyw.

eozniczy
poczta, 

L w ó w

Leczenie wodą Elektryzowanie. Gimnastyka lecznicza. Urzą­
dzenia wytworno. Nowo urządzony salon do zebrań, miejsce 
do zabaw na  wolnem powietrzu (oroąuot, law u-to nn is .  dwie 

kręgielnie, bilard, czytelnia itd.) 2137
Sezon od końca m aja do końca września. — Na żądanie 

prospektu wysyła się oplatnio Telefon zakładu w Maryówco, 
nr. 37:i. — A d rB  lekarza kierującego: Lwów, u!. Słowackiego 5, 
telefon nr. 684. 2137

Zakładu mundurowego ck. straży skar­
bowej w Husiatynie, potrzebny jest

□ T  S L  " W  Ł  @  C
znający dokładnie strój wojskowy. — Zgłosić 
się należy do 5 maja 1900 r. do c. k. sekcja 
straży skarbowej w Husiatynie, zkąd bliższe, 
warunki określone zostana. 2134

we Lwowie w śród- 
miośeiu, z urządzeniom, 

z towaram i lub bez clo sprze­
dania. Wiadomość w sklepie 
z naftą WP. Miąozyńsldego 
pl. Bernardyński 11. 2082

D r a  L U D W I K A  SO H  W J B I N B  U B  OA
Uzdrow isko i wodo lecznica Zuckm aniei

(NTtr S S S X _ , Ą S 3 S : ”Cr a - a s t a y a c k i m ) .
Ilidro-elektroterapia. E lek tryczn e  kąpiele dwucelowe. G im nastyka  lecznicza. M iesienie. 
K urncye dye te tycznc . terenowe. Ś liczno położenie. Bardzo w ygodne odpowiednie urzą­
dzenie. Now o zbudow ana: wlcESta SJlIa s6oł(>v»;i, około 150 m. d ługi chotEulK i j»ó- 
5».«je ł o « 'a . ł ' » y s ! i i c  — w szystko  j s a r ą  e;:;i-ł:ewa»« i  eleSsiryczuie oświ«sl«aie. — 

C eni’ przystępne. Prospektą darmo i ophitnie. 1913

Kodeks honorowy
i  r e g u ł y  -p o j  e <3--y n l n - a  

opracował Z. A . PO M IAN  
Cena 2  korony w oprawie 3 kor.

szermierzy
i  K r ó t k i  o p i s  s a a b l i  p o l s ł t j i e j  

napisał KAROL BERN0LAK 
1844 Cena 2  korony.

Skład główny pl. M aryack i 11. 

w Księgarni Polskiej.

.  jttfc ,

l l i i i pmamMaww,we

(M aśó  Sap«ł£ijen1Si«ł<»wa)

nacieranie ból wśmierzające wyrobu E u g e n iu s z a  
M A T U L I, aptekarza w R a d o m y ś lu  kolo Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po ce­
nie: Słoik próbny I  kor. 4 0  hal. Słoik duży 5 kor.

Po otrzymaniu nalożytości lub za zaliczką wy­
syła wprost 2 razy dziennie a p t e k a  w  R a d o m y -  
m y ś l u  k o ło  i a  n o w a .

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy na prze­
kaz 12  hal., a na przesyłkę otrankowaną hal. 
Na słoik prólmy z przesyłką franko 1 kor. 8 5  hal.

C elem  ochrony przed naśiadownietwami, proszę żądać 
wyraźnie: , Sapomcni.iioiu wyrobu Eugeniusza IVL.tuii“  i przyjmować 
tylko oryginalne w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się  znajdujący. 1658

I

nie  m ożna  dostać  n a  sezon 
w io sen n y  i lo tn i pod  w zg lędem  
eleg-ancyi, trw a ło śc i i dobroci 
m ate ry a łu , lep ie j w y k o n an eg o

ja k  ty lk o  w  n a jw ię k sz y m  m a ­
g azy n ie  o b u w ia  w łasnego  w y ­

ro b u  1681

o
Lwów, ul. Pańska 13. 

S h h w  SIS tsi

"ile rlr Mr *\tr rlr "ir *itr Mr dtr J, klr kr kr kr kr kr kr k r ,

LW O W SK I AKCYJNY
i* i

Karola Ludwika I. 3, I. piętro
Udziela pożyczki na zastawy: 

Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent i. miarkowany obniża się ty iniarę 
 ̂wysokości pożyczki. 1018

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.
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W6DA FI6ŁK6WA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchaienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
C e n a  1  z ł r .

m  m m im m i
S k lep y  'własne: w c  Z,w ow ie, K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu ,  ip zern io w ca ch , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekacli drogucryach, sklepach i zakł. fryzyerskich

Spij! Patent! |
Pierwsza i największa fabryk? 
patentowanych i żelaznych nich ,

1. tfaeksTsa Następcy
c . i  k .  f i o j t a w c y  S tw oru

‘w t t ó  liii. I&fialiiusrsfrs

h
iu

I  r 11)
U I  fiNh
% ii N cisS-sss U y  v£i

T l i Hi
AS

d i i

l e p s z e

U  Ł i f t U  ii b i l  

w  k j i a ź e c z k a c h  

l » g a | & £ e t * a a  i e g o

v v f o b u  3 „  Z L T I e a a c L o S o T ^ r s I l s i l e g r ©  w e  L w o w i e .
&S&- W s a ę f i a ś c  d o  u a l b y c l a .  " § S 2 Ł

G sil 0  R 0  B Y w e n e ry cz n e
obojga p ioS  i na:;tr.v2aie, sk ó r ­
ne  choroby kobiece i « a 2'ząt!ir 
moczowego l e c z y  radykalnie 
spoeyalista I D r .  IF ^ r i s c l i . -  

Kaźmierzowsiia 3 II. piętro. 
Mikroskopiczne t o a d a i t l a  cho­
robotwórczych {ronokoSŁÓw 

w godz. od 8—10 i 2—6.

Patentow any fotel do sp a n ia
„ K o r a c t i (

od z3”. 18  i  w y le j .

•Łóżka nPiSH?żs»e
■'./jo 7 najifi;;3Z039 mwteryr.' 
t'o!:rą zagy.arantor.Eiuj. sintk. 

ctuiow?..

i ls fe
M if s s
mg

l ó i k a  ć L s i i s d a a e
modnie, rgozniamaicłTane. Oshsni 
bardziej pcjodyr.czyeb aż da urj 

lepszych.

JeSyr.e zastępstwa patentcrłanyc*

stoików dla flyisei ,,Ke?ori&“
oraz puUaw ii o pisania. — ?.?dnr 

t?wary bazarów?.

M sis lą jąca  wyet-.wa najr.cc/szyer. 
. pajwygadniojazyali ffottcIS jpok- 
r. l y a .y i y  i o t e l E  w y jro -  
Cirycżj, o r a z  w & eS łó w  dEs 

efcoffyefe.
Cenniki r a  prowmcyę gratis 

! franco, jednakowoż tylko za 
i odaniem żąiar.sno artykułu

Wzmacnia i dodaje siły dzieciom, jak żaden 
inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. — W szczególności przedsta­
wia dbuntiu46 (amer. mączka owsiana),
dia kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10
do 15 minut, rozpuszcza się. bardzo dobrze, gotuje ' 
się w samej belko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach, i so­
sach ma miejsce. Wszystkie potrawy z  L ^ u a k e : r  
GNaGW” mają smak delikatny; „fuiafelkeip
cr/c b a rd z o  w y d a tn y im tam w uzvciu.

kij  WWs-t-5

i '..i. óirsEtiwcTUKEDny \ł'ł/y
t  ifH k A fS E R lO lN  C 0 R E A Ł  C o .  e j #
|  7 ':.A ^iaiss-.q iH C A po ,  lu... u . s .Ą ._ _ p y

U ż 5 i« o t» '5 jy  w a « 5 © l£  j s r z e £ s l a w 3 a . » J |  p i ę ­
li Si® "ssola. ficF. L; r i  'o ui? wąż ono decydują 
i wyrazi? twarzy kobiecej zarnwuo przy mó - 
.\ ieuiu, juk  i śmianiu sio, a piękność ich jes t 
u’, i poważniejszym czynnikiem przyjemnego 
o rażeniu, jakie tw arz kobiety na  nos wywie­
ra. 1-iekność ust  zaieży istotnie od pięknego 
lUkuln "zębów. N ar.e t  i duże usta dodają tw a­
rzy wdzięku, skoro przy uchyleniu warg ujrzy 
■lip dwa szeregi pięknych zębów; a natomiast 
najśliczniejsze różowe usteczka tracą na toni, 
droro służą db ukrycia zepsutych zębów,_ albo 
;t!y wydają nieprzyjemny oddech. Szczęściem 
".niżemy logo rodzaju lilędy usunąć albo sio 
istrzedz przed nimi. Albowiem oridnwna wia- 
iomą icst rzeczą, że powodem psucia się ze­
zów i nieprzyjemnego oddechu jes t  proces 
gnicia, który rozwija się wskutek pozostawa­
nia resztek jedzenia w szparach i zepsutych 
:uż. zębach Trzeba więc starać się udaremnić 
en proces, a to z pewnością osiągnie s>ę przez 

nlukmiio ust KU SM IN EM. gdyż woda ta działa 
iesynjokoyonnjiioO Ij. przeszkadza gniciu KO-

BgSP:. yr~L*A. . mam u  ■ ■■■■■ tmtmmmmmm mmmm r: mm m m i ■ ■ '

KMIN odświeża zarazem cały organizm ust 
przez swój niezwykle mity zapach.'"’ Szczegól­
niej ludzie, którym ustawicznie tub tylko cza­
sowo czuć z ust, a  to ostatnie w wielkiej li­
czby ma miejsce, chociaż o tem nie wiedzą, 
poczują w krótkim czasie, ja k  doskonale dzia­
ła  KÓSM1N. Przyzwyczaić się więc należy do 
codziennego płukania ust KÓSMINE.M, ponie­
waż z pewnością zachowa się piękne i zdro- 
wo zęby. — Flaszka 1 zi. w ystarcza na długo. 
Nabyć można w aptokach, lepszych drogue- 
ryaeh i składach perfum.

5  z ł r .
C<rei9e w 0 S£B r e m o n t c l r ,  z e  z ło ta -  
p !a q a o  je s t  j e d y n y m  z e g a r k ie m  p o z ła -'sixnrjss&

c a n y m  g a l-  
ICj®  w a n i c zn i e

srC M 14 -
' V Q m  z ło t e m  

u \  k t ó r y  k a ż d y  
t&  o c e n ia  n a  1 <-u 

z łr *  W  r z e ­
c z y w is to ś c i  

k o s z tu je  ten  
z e g a r e k ,  z 

o d s k a k u ją c ą  
p o k r y w ą ,  b o ­
g a t o  g rn w i-  

r o w a n y ,  z  b e z w a r u n k o w ą  g w a r a n c y ą  
t r w a ło ś c i  i  d o b r e g o  w s k a z y w a n ia ,  z ł. 
fi; z  w e r k ie m  a n k r o w y m  i  8  p o k r y w a m i 
7  z łr . —  P r a w d z iw y  s r e b rn y  r e in o n to ir  
z  1 5  k a m ie n ia m i,  z  3 -m a  s r e b ru e m i i 
b o g a to  g r a w ir o w a n e m i k o p e r t a m i,  u - 
z n a n y  z a  n a j le p s z y  8*50 z ł r . ; n ik lo w y  
z e g a r e k  z e  w s k a z ó w k ą ,  a u to m a t, 2*50 
z łr .  S ły n n a  M a rk a  Y ig i la n t  3  z ł .  7 & ct. 
l 4 -k a v a to w y  z ł o t y  m ę s k i  „T a v a n n e “  
z  ś c is ła  g w a r a n c y ę  w ie c z n e j  t r w a ło ś c i  
z ło la - P la ą u e  i  c h o d u  13 z ł .  7 5  c t. E le ­
g a n c k i  i  m o d n y  ła ń c u s z e k  z e  z ło t a  
P la ą n e ,  d la  pań  i  p a n ó w  z ł .  1*7 5  W y ­
s y łk a  z a  p o b ra n ie m  p o c z to w e m . 1953

Bogato Ilustrowany Patolog darmo.
E x p o r t  z e s ’aa*Si.<Sw:

HI. Rundbakin
Wiedeń, IX. Berooasse 3.

p o l e c a ,

do malowania, konserwo­
wania i impregnowania da­
chów blaszanych i drewnia­
nych, budynków gospodar­
czych, mostów, parkanów, 
sztachet, ogrodzeń, bram, 
drzwi, okien, sprzętów do­
mowych i gospodarczych, 
mebli ogrodowych, drzew 
budowlanych, oszajowań 
w stajniach, schodów, kół 

młyńskich, podłóg itp.

Farby olejne
najlepsze, fachowo sporzą­
dzono z najlepszych, mato- 
ryałów o trwałości gwa­
rantowanej we wszystkich 

kolorach

Farby lakierowe
szybko schnące, dające za 
jednorazowem pociągnię­

ciem kolor i połysk.

Farby  terowe
szczególnie dla swych ta ­

niości chętnie używane.

T 5 E
bez farby czarny i brązowy.

O le j te r o w y
brązowy nadzwyczaj tani, 
dobrze impregnujący i kon­

serwujący.

C A R B 0U M E U !
prawdziwe 

A v e n a r i i i s a .  

jedyny skład dla Galicyi.

Wielki skład m

" b i l ® , r < a . ó w

kul i kijów bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem M am\yc.y 
AmflrssszcJfc fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 2056

Uif.yfsoE-ssa
ct., „Syi 

1. 2, Lwów.

l a w a  Va k ilo  75  
S y ry u sz"  ul. 3 M aja 

1792

1961
S e s o a a  w i o s e i a p y  i  i e l a s i  

1 9 0 0 .
P raw dziw e  b e rn e ń s k ie  m a te ry e

J  Odcinek 313 m t r .  d ł u g i ,  w y - f i l .  2"f>, 3-70. 4 80 z d o b r c j i  • -  
^  starczający n a  k o m p l e t n y  <1. 6 00 i 6-90 z  l e p s z e j  ) S  

g a r n i t u r  męski ( s u r d u t ,  s p o -  ~‘7~ ”
Ą dnie, Uwniizclka) kosztuje

U~\ Ji
jo i!l it. :

6 00 i 6-90 z lepszej 
T'75 z wybornej 
805 z jeszcze lepszej 

Iko: v n . lO .— z najlepszej
■w O .U in eU  n.'i C2 . i i " iv  s a lo n o w y  11. ?.0 , i ' c . Z  m a te r y e  n a  za rzu t-
g  l ii.  k o s tv u ru v  dla f'.u y. . im ile p a z e  kanr.-n i k , etc. eta. w y-yttt po ee- g t
^  r.itcłi fąfłt \ omycfc kjKzi/żylriL* > : / , t i fma:

Ó B M # F  w  I B c r r a i e  "
l r- i . i - v c r . i y  ' « d  fsc:7łsi;s.

\r  d i >j w •! fi r.> w z i ran to w nr, a . -  Ko- j

i' w & tsSK ki

F . K o r n e c k i  i S p .
w s  L w o w ie  (Pasaż H ausm anna)

polecają we wielkim wyborze

Materye na syfcsiie damskie
wełny gładkie i deseniowe perkale, zefiry, 

batysty, muśliny

J t e M l w a f e i ©  i i £ łi  f e l s i ^ M
p o d s z e w k i  i t. p.

Y.Toiyrzz, -
r  * y*",.'*.} t

a.^.ic3s:i€
r jy,i-y 'u,: fiuł-y ił '--x:t. «-a :*’in 

> ■■ -,\:vt£;<r\7 ry*i ^ ** ...

Broszurki do dyspozycji.
EXSI CAT OR
wyśmienity środek przeciw 
grzybowi, zgniliżuie w bu­

dynkach itd.

Farty fasadowe
we wszystkich kolorach 
i o gwarantowanej trwałości.

Broszurki, opisy uży­
cia, karty wzorów i koszto­
rysy na większe roboty naj­
chętniej zostają udzielane.

Przy znaczniejszej po­
trzebie powyż podanych 
konserwujących artykułów, 
jakoteż materyalów budo­
wlanych, a mianowicie: Ce­
mentu, Wapna bydraul., 
Gipsu, Ogniotrwałych ce­
g ieł, Papy na dachy, P ły t 
izolacyjnych itp., proszę' 
wprzód ofertę zażądać, a 
uczynię możliwie zniżone 
ceny, jakoteż ulgę w spła­
caniu za poprzedniem po­
rozumieniem się.

Co do jakości, to li tylko 
całkiem doborowy towar 
bywa dostarczany.

Naj no wszy C E N N I K  
opuścił druk i jes t  do dy* 
spozyeyi Szanownej Publi­
czności 2088

Lwów, Rynek 38.

Beczki % i a r f o y ,  J S s s l E e  
z Ełwjssu sJ a a >

C E i i a e s y o ,  do n a b y c ia  w  „Sto- 
wio [’olskiom“.

kładem S p ó ; t o . i imi t;ką. — • Z  d r u k a r m  „SI P o lsk ie g o 4 we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskiego.


